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Przedpłata kwartalna
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Poznań, l kwietnia.

Z Hiszpanii.
Z powodu ciągłych kłopotów finansowych i bez

ustannie w powietrzu wiszącego przesilenia, roz
brzmiewa w Hiszpanii zaraz głośniejsze wołanie, że 
dłużój być tak nie może, że rząd musi porzucić dotych
czasową bezczynność i zaradzić złemu, albo zrobić 
miejsce dla innych, zręczniejszych ludzi. W mini- 
steryalnych nawet sferach ujawniają się nie dwu
znaczne objawy niezadowolenia, a skutkiem tego ro
dzą się i krążą pogłoski, z coraz większą stanowczo
ścią powtarzające się, o uowem ministeryalnem prze
sileniu. Canovas usiłuje wprawdzie zaprzeczyć temu 
i przekonać ogół o nieprawdziwe podobnych wer
sy), ale opinia publiczna uparcie obstaje przy swo- 
jem i jest przeświadczoną, że ustąpienie niektórych 
ministrów stało się niemal koniecznością, a przesile
nie gabinetu da się może na czas pewien odroczyć, 
ale nie zażegnać. Usiłowania prezesa ministrów, aby 
swoiih obecnych kolegów, ile możności, jak najdłu
żej przy sobie zatrzymać, wynikają z pobudek bar
dzo jasnych i zrozumiałych. Canovas chciałby mieć 
ludzi zaufanych przy obradach nad budżetem.

Najbardziéj chwiejnym jest stanowisko ministra 
finansów, którego nominacja była swego czasu tylko 
malum necessarium. Na następcę jego wynreniają 
powszechuie Villavcrdego, bardzo uzdolnionego męża, 
który będąc zwolennikiem większych jeszcze oszczędno
ści odtycb.jakierobió postanowiono, dąży do finansowéj 
dyktatury sui generis, która jest dla wielu nie wy
godną i z téj t » też przyczyny trudnem jest ostate
czne rozstrzygnięcie. W obecnych stosunkach, przy
znać trzeba, stanowisko to jest najważniejszem i naj- 
trudniejszem — wymaga sił nadzwyczajnych.

Zniżka renty wywołuje największe niezadowo
lenie. W ostatnich dniach telegrafowano z Barce
lony, że na giełd de tamtejszéj panowało wielkie za
mieszanie z powodu obniżenia się papierów warto
ściowych, a liczne rołziny straciły całe swoje mienie. 
Ogólnie prawie twierdzą, że do tego niepowodzenia 
finansowego przyczyniają się machinacye paryskiego 
rynku, który ma na oku daleko sięgające cele poli
tyczne. Dziennik „Correspondencia“, mający sto
sunki z kołami urzędowemi, pisze naprzykład, że 
Franeya radzi Hiszpanii, na polepszenie ekonomiczne
go położe-nia, zmniejszyć liczbę wojska stojącego, 
zaprzestać budowania fortec i wszelkich robót woj
skowych, oraz zbrojenia armii. „Impercial“, wątpiąc 
o szczerości rad tych, odpowiada, że Hiszpanii z 60 
tysiącami ludzi zbrojnych i napełnioną kaletą należy 
się bardziéj obawiać, niżli posiadającej 90 tysięcy 
żołnierzy bez kredytu. Jeśli zauważymy, że pismo 
to jest organem rządu, słowa jego mogą posłużyć za 
najlepszy probież panującego usposobienia w mia- 
rodawczych kołach. — Rząd tóż musi posiadać 
pewne dane o czynnikach, które wywierają taki nie
znośny nacisk finansowy. Francuzi są jednak w błę
dzie, jeśli przypuszczają, że represyą ekonomiczną 
zniewolą Hiszpanią do uległości w obec swych celów. 
Bezpośredniem następstwem takiéj taktyki będzie 
rozgoryczenie, które raczéj utrudni, niżli ułatwi po
rozumienie pomiędzy obydwoma państwami.

„El Clomor“, organ ministra spraw zewnę
trznych, księcia tetnńskiego, charakteryzuje trafnie 
zobopólny stósunek Francyi i Hiszpanii. „Wojna 
przeciw hiszpańskiemu kredytowi — pisze — prze
chodziła we Francyi rozmaite fazy. „Temps“ przed
stawiał niedawno temu, jakby Hiszpanią drugi potop 
nawiedził, a następnie wskazywano na rzekomą 
wspólność portugalskich i hiszpańskich fiuansów, cho
ciaż wszystkim wiadomo, że obydwa kraje iberyjskie 
wiodą zupełnie odbrębne życie w każdym kierunku 
i prawie żadnych nie mają ze sobą interesów. Te
raz przemawia Franeya w innym tonie. Anarchia 
jest teraz na porządku dziennym, twierdzi więc prasa 
fiancuzka, że w Hiszpanii wszystko się wywraca i 
nic nie jest bezpiecznem. Powiedział to niejakiś 
Saint-Cère w „Figarze“ i swoje obrazowanie upię
kszył trójprzymierzem, które nie pozwala Francuzom 
spać spokojnie. Współpracownik „Figara“ zajęcza 
zupełnie na seryo, że w żadnym kraju na całym 
świecie nie ma ruch anarchistyczny tak złego cha
rakteru, jak w Hiszpanii. Daléj donosi, że Hiszpa
nia zgromadziła nad granicę francuzką armią, liczą
cych 90 tysięcy żołnierzy i zamierza wydać 30 mi
lionów poseías na wzmocnienie granicy. Ostatecznie 
kończy zagrożeniem, że finanse hiszpańskie jeszcze 
bardziéj spadną, jeśli Hiszpania będzie się wdawała 
W wielką politykę.“

„O niedorzecznościach tych — pisze „El Cla- 
moi“ daléj — nie wspomnielibyśmy ani słówkiem, 
gdyby ostatnia uwaga nie była tak znamienną. W 
gruncie rzeczy cała wycieczka zmierza do tego, aby 
z nas uczynić pachołków Francyi. Cbci, abyśmy 
takiéj zewnętrznój trzymali się polityki, jaka Francyi 
przypada do gustu. Mamy tą kroczyć drogą, którą nam 
przepisują i nie mamy jéj ani na chwilę opuścić. 
A jeżeli ją porzucimy, to dostaniemy cięgi i wypo
wiedzą nam wojnę w dziedzinie handlowo-politycznéj 
i finansowéj. Francuzi uważają już neutralność za 
zboczenie z przepisanych torów. Trzeba być z nimi, 
albo przeciw nim, tak mówi francuzka prasa, a na
wet politycy w parlamencie. Hiszpania nie połączy 
się jednak z Francyą i nie będzie przeciw Francyi, 
chce się ona w europejskich zatargach zachowywać 
neutralnie. Ale mimo jéj miłości pokoju, mimo życze
nia, aby pozwolono jéj żyć spokojnie, może ją wyzy

wanie do tego przywieść, że się ostatecznie prze
chyli na stronę któregobądź mocarstwa. Którego? 
Tego, które będzie najstósowniejszem. Jesteśmy naro
dem wolnym i nie potrzebujemy przed nikiem skła
dać rachunków z naszych czynności. Niech ci, co 
nam rozkazy dają, pozwolą sobie powiedzieć, że naj
lepszy to środek, aby uczynić z nas wrogów.“

Zatargi pomiędzy Francyą a Hiszpania rozna- 
miętniają się szczególniej od zerwania stósunków 
handlowych w sposób bardzo drastyczny; nie brak 
też i takich dzienników, co dalej jeszcze idąc, po
sądzają Francuzów o popieranie żywiołów przewrotu 
na półwyspie iberyjskim. O ile insynuacye takie 
zgadzają się z prawdą, trudno nam osądzić — to 
jednak jest faktem, że w rozruchach anarchistycznych 
w Xeres, Madrycie, Barcelonie, miało udział kilku 
Francuzów.

Paryż, 31 marca. Ravochol przyznał, iż tak 
się nazywa, zaprzecza jednak, jakoby był sprawcą 
ostatnich zama hów.

Paryż, 31 marca. Wedle pogłoski, uwięzieni 
w podejrzeniu o urządzanie zamachów dynamitowych, 
dali się ostatecznie spowodować do zupełnych ze
znań i oznajmili szczegóły eksplozji na bulwarze 
St. Germain. Według tychże zeznań dowiedziano 
się, że Ravachol jest przy wódzeą anarchistów i chciał 
także dom na ulicy Clichy w powietrze wysadzić. 
Zeznanie to uczyniono atoli za późno, gdyż sędzia 
śledczy zna już cały przebieg czynności Ravachola 
z ostatniego roku. Ravachol popełniwszy zabójstwo 
w Montbrison, skradł 30 tysięcy franków, które 
przechował u kilku towarzyszy w St. Etienne, a 
w razie potrzeby kazał sobie przysyłać. Jeden ze 
wspólników Ravachola oświadczył, że Ravachol 
część skradzionego dynamitu w Loisy-sous-Etiolles, 
musiał gdziekolwiek w ziemię zakopać.

„Libertś“ donosi, że również na prowincyi wy
dano rozporządzenie, aby zagranicznych anarchistów 
z kraju wydalono.

Paryż, 31 marca. Policya uwięziła dzisiaj 
przed południem anarchistę Delaunoy, którego posą
dzają, że ukradł dynamit w blizkości Avesnes. Ry
sopis przyaresztowanego zgadza się z opisem czło
wieka, którego pewien przechodzeń był widział na 
ulicy Clichy krótko przed wybuchem. Prawdopodo
bnie śledztwo przeciw Ravacholowi i towarzyszom 
zostanie niebawem ukończone, ponieważ większa ich 
część uczyniła szczegółowe zeznania.

Paryż, 31 marca. Budżet ministra wojny 
został dzisiaj przedłożony Izbie deputowanych. Wy
nosi on 645,159,698 franków, mniśj zatem 600,000 fr. 
od zeszłorocznego budżttu.

Biskupowi z Veviers, który udał się bez ze
zwolenia ministra do Rzymu, nie będzie wypłaconą 
pensya, przypadająca na czas jego niebytności.

Paryż, 31 marca. Telegrafują z Poito-Novo, 
że 200 Dohomejczykó w | zaczepiło Kezenu nad rzeką 
Wheme, 15 kilometrów td Porto-Novo i Kotonu.

Turyn, 31 marca. Skutkiem ciągłych deszczy 
Pad wzrósł bardzo wysoko, tak, iż komunikacja 
kolejowa pomiędzy Turynem a Chivasso została na 
czas pewien przerwaną. Przy Aleksandryi woda 
rośnie 10 centymetrów na godzinę.

Paryż, 31 marca. Senat przyjął dodatkowe 
kredyty, oraz projekt prawny, tyczący się zamachów 
dynamitowych.

Durham, 31 marca. Związek górników mimo 
na korzyść bezrobocia wypadłego głosowania, za
wezwał właścicieli kopalń, aby pracę na nowo 
podjęli.

Rzym, 31 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby odpowiedział Rudini na interpelacyą pana 
Barzilai i towarzyszy w sprawie napadu Kroatów 
na włoskich rybaków. Prezes ministrów oświadczył, 
że włoski ajent konsularny założył protest przeciw 
temu napadowi i zawiadomił o wypadku odnośną 
władzę, należy więc odczekać rezultatu procesu. 
Barzilai i kilku innych deputowanych skarżyli się 
na prześladowanie Włochów w Dalmacyi, które rząd 
austryacki popiera, a rząd włoski cierpliwie znosi.

Londyn, 31 marca. „Times“ donosi z Ran
goon, że wedle urzędowego telegramu, zostało pół 
miasta Mandalay zniszczone,

Rzym, 31 marca. Komunikacya kolejowa zo
stała przerwaną pomiędzy Turyn-Savona, Turyn- 
Coni, Geva-Savono i Ooni-Labastia. Okolice poło
żone na południe od Asti tworzą wielkie jezioro 
skutkiem wylewu rzek Tanaro i Borbora. Kilka 
domów się zawaliło, a więeśj niż 150 stoi pod wodą.

Bruksela, 31 marca. Kanonik Croliere, pre
zes seminaryum w Tournai, został mianowany Bi
skupem namurskim.

Petersburg, 31 marca. Stan zdrowia mini
stra spraw wewnętrzych, Giersa, znacznie się po
lepszył.

Rosyjski ambasador w Berlinie, hr. Szuwalów 
wyjechał wczoraj na swoje stanowisko.

Białogród, 31 marca. Według pogłoski, re
konstrukcja gabinetu zostanie dokonaną .jeszcze 
przed ukończeniem sesyi skupczyny.

Rzym, ’31 marca. Papież wyda niebawem 
memoryał w sprawie ochrony misyi katolickich w 
Chinach, ze względu na ostatnie prześladowania 
chrześcian. Momoryał ten rozesłany zostanie do 
wszystkich katolickich mocarstw.

Zofia, 31 marca. Władze bułgarskie nadgra
niczne w Carybrodzie nie dozwoliły wstępu na buł
garskie terytor um pewn mu mężezyźnie, zaopatrzo
nemu w paszport serbski, lecz uzbrojonemu w sztylet 
i rewolwer.

Londyn, 31 marca. Biuro Reutera donosi z 
Petersburga, że na ostatniśj radzie wojennój, na jaką 
powołani byli dnia 10 marca Hurko, Kochanów, Szu- 
wałow z Berlina i Fredericks ze Stuttgartu, oświad
czył Hurko, iż mógłby wziąć w obecnych stosunkach 
odpowiedzialność jedynie za wojnę odporną, ale nie 
za zaczepną; jak długo wojsko nie jest zaopatrzone 
w nowe karabiny, nie może za nic ręczyć. Szuwa- 
łow i Fredericks zapewnili niemieckich dyplomatów, 
że Rosya nie ma zaczepnych zamiarów. Takie samo 
zapewnienie dał Giers jenerałowi Schweinitzowi.

* Wiec na Hokrem pod Toruniem, który 
się w dzień Matki Boskiśj Zwiastowania odbył na 
wielkiśj sali w lokalu pani Borowskiśj, licznie był 
zwiedzony.

Zagaił go p. Meyza, przewodniczył p. Emil 
Czarliński z Brąchnówka, który zarazam cel zebra
nia i myśl, w jakiśj w tym czasie jeszcze petycją 
podpisywać należy, należycie wyjaśnił.

Mówcą wiecowym był p. Ignacy Danielewski. 
Zwrócił na to uwagę, że zdawaóby się mogło, ja
koby zgromadzenie, o którśm zapowiedziano w za
proszenia, że na podstawie projektu ustawy szkól- 
nój ma się naradzać, po upadku tegoż projektu było 
już bez podstawy. Tak przecież nie jest, bo choć 
sparagrafowana w kodeks ustawa z pod obrad co
fnięta, myśl jej zasadnicza, idea chrześciańskiśj 
szkoły i wychowania na zasadaeh pozytywnego 
wyznania nie upadła. Ta bowiem upaść nie 
może, gdyż jest konieczną potrzebą społeczną, a dla 
nas katolików koniecznym warunkiem do życia 
i nieuchronnym obowiązkiem wszelkiego wychowa
nia. A więc w tych przekonaniach się utwier
dzać, wynikające ztąd potrzeby dla nowego szkoły 
uregulowania poznawać, świadomie następnie tego 
się dopominać, oto, co nam pozostaje, a co tśm 
potrzebniejsze, gdy się sprawa zahacza i odwłóczy. 
Na tśj podstawie się oparłszy, wywodził mówca da- 
lśj i potrzebę dopominania się o język ojczysty i 
jego naukę, jak to w petyeyi jest wyłuszczo- 
nem. Przez tę petycyą zbierze się cenny materyał 
dowodowy o uaszśj żywotności, o naszśj świadomo
ści położenia, o naszśj odwadze i energii w obronie 
prawa. Zakończono okrzykami Ojcu św. i Cesarzowi 
na wiwat.

W końcu wzięto się do podpisywania pe-
tycyi.

Policyą mii-jscową zastępował supenumeraryusz 
rejeneyjny z Kwidzyna p. Mardziński, mówiący do
brze po polsku, a teraz na witce polskie często jako 
referent urzędowy posełany. Liczba uczestników 
obliczona na 400 osób.

0 cofnięciu projektu szkolnego
mówił baron Schorlemer z Alstu w tych dniach na 
zebraniu katolickiego stowarzyszenia kupieckiego 
w Essen, i powiedział w tśj sprawie, co na
stępuje :

„Nigdy nie kłamano więeśj, nigdy nie okazy
wano większśj obłudy, jak przy zwalczaniu projektu 
szkolnego. Jest to ciężką niedolą czasu, że najle
psze sprawy zabijakę frazesami. To niestety okazało 
się znowu tutaj, gdzie tak bardzo igrano z frazesami. 
Nazywało się, że „się chce porzucać najidealniejsze 
dobra ludu,“ „wydawać szkołę na łup Rzymu.“ 
Najidealniejszśm dobrem ludu jest przecież religia, 
a tę powinien popierać projekt szkólny. Cóż to 
miałoby zostać oddanem na łup Rzymu ? Czy się 
obawiają może, iż protestancki pruski minister 
oświaty odda kościół ewangelicki w ręce Rzymu ? 
Wątpię. A zatem mogłoby tu chodzić tylko o kato
lików.

Co do naszyeh praw, które rzekomo projekt 
miał pomnożyć, to pozostają one wstecz w poró
wnaniu do tego, co mieliśmy przed 1872 r. i czego 
mogliśmy żądać. Gdyby projekt szkólny był stał 
się ustawą, to zdumieliby się byli wszyscy, jak 
mało byłyby się zmieniły obecne stósuaki. To po
kazuje się najlepiój ztąd, jeżeli sobie uprzyto- 
mnimy, że najbardziśj sporny przepis projektu, we
dle którego tylko tego nauczyciela można usta
nawiać przy szkole wyznaniowśj, który złożył 
egzamin w religii, już się znajduje w memoryale 
Falka. Wogóle wypisano wiele z Falka, a że tenże 
nie wiele oddawał w ręce Rzymu, o tem wiemy do
brze. Tylko zaciekła nienawiść dla katolickiego Ko- 
ścieła i katolików, którym nie chce się przyznać 
praw przynależnych, zamierzone zaprowadzenie szkół 
wyznaniowych na drodze ustawodawczej, to było ka
mieniem obrazy, przeciwko któremu powstawali li
berałowie i loża. Ztąd owo oburzenie w prasie libe
ralnej, w którśj dochodzono aż do obrazy majesta
tu. Chciano straszyć i w tym celu nawet zmobilizo
wano liberałów w państwach! za obrębem Prus. To 
mieszanie się nie pruskich liberałów do sprawy, 
która ich nic nie obchodziła, nazywam bez ogródki 
bezczelnością. Coby się było stało z temi drobnemi 
państewkami, gdyby ich nie była trzymała silna dłoń 
Prus? Badeńskie ministerstwo liberalne uległo w 
1848 r. pod pierwszem naparciem rewolucyi, a W

książę musiał uciekać z kraju; prascy żołnierze, 
którzy zostali wychowani w szkołach wyznaniowych, 
wprowadzili W. księcia na nowo na tron. Niestety 
zbyt łatwo historya wychodzi z pamięci. Podpadają- 
cem jest to, że ruch przeciwko ustawie pomimo 
wszelkich usiłowań tak mało znalazł wśród ludu od
głosu. Ztąd poznać można, że lud nasz jest jeszcze 
przeważnie chrześeiańskim i religijnym. Pożałowania 
godną jest rzeczą, że rząd cofnął się przed naciskiem 
liberalnym. Ustawa szkólna upadla, przedłożenie 
jśj nie nastąpi pewno przez długie lata. Co do 
ukształtowania się przyszłego położenia politycznego, 
to postępowanie w obec nas katolików wiele się nie 
zmieni. Czytano wiele o laseczniku zaniepokojenia, 
w przyszłości prawdopodobnie usłyszymy o nowym 
mikrobie: o laseczniku uspokojenia. Nam należy 
zachowywać wielką ostrożność i spokój-, powin
niśmy mieć oczy otwaite i czekać w spokoju, co 
przyjdzie. Po tem, cośmy przebyli, nie mamy po
wodu do braku ufności, który niestety objawił się 
już tu i owdzie. Ufajmy w Bogu, w naszem słu- 
sznem prawie i własnśj sile. Trzymajmy się razem 
i w przyszłości także. Trzymajmy się stale i vier* 
nie, naszego stronnictwa, oparci o nasz poczciwy lud 
katolicki i znakomitą naszą prasę, stójmy w 
zwartym szeregu, gotowi do walki za prawdę, wol
ność i prawo.

Skoio nadejdą ciężkie czasy, będziemy umieli 
je znosić. Nie jesteśmy złamani i nie pozwolimy się 
złamać. Mamy prawo do zabierania głosu i bę
dziemy go zabierali, kiedy nadejdzie pora. W 1885 
roku przy sposobaości kongresu kupców katolickich 
zbudowaliście się panowie mowami naszego niewy
gasłej pamięci Windthorsta, pełnemi wesołego hu
moru i głębokich myśli; pamiętajcie zawsze o tem, 
że Windthorst pozostawił drogocenny spadek w re- 
prezentacyi naszych interesów. Centrum także 
w tym ciężkim czasie pojęło dobrze swoje stanowi
sko i z chwałą pozostało na niem. Za jego oględne, 
spokojne i stanowcze postępowanie, jesteśmy winni 
wielką wdzięczność stronnictwu centrum. To stano
wisko — tego możemy być pewni — zachowa cen
trum i nadal i w stosownej porze wypowie stosowne 
słowo.u

Szlola robót łoMecicli i Poznaniu.
Społeczeństwo nasze coraz więeśj przychodzi 

do tego rozsądnego przekonania, iż wykształcenie 
kobiety nie polega na samem przyswojeniu sobie 
wiadomości naukowych i uprawianiu sztuk pięknych, 
widzi ono dobrze, że potrzeba nam nie tylko rozum
nych, ale nadto praktycznych i wszelkie prace do
mowe znających kobiet. Dzisiaj wymagania szkolne 
są batdzo wygórowane, nasze Polki, żądne wiedzy, 
kwapią się do nauki, a usiłowania ich nie są da
remne, gdyż rok rocznie spory ich zastęp otrzymuje 
patent na nauczycielki zakładów wyższych, jak to 
potwierdza i dzisiaj wiadomość o chlubnem złożeniH 
egzaminu pięciu kandydatek uczennic zakładu pp. Da- 
nysz; chodzi atoli o to, aby nasze dziewczęta, ukończy
wszy mozolne studya, na praktyczne wyrosły kobiety, 
aby umiały czas wypełnić robótką ręczną, czy to do 
ozdoby czy do pożytku domu służącą.

Tśj potrzebie zamyśla zaradzić grono pań po
ważnie patrzących na życie i jego wymagania, 
otwierając z dniem 6 kwietnia praktyczny instytut 
robót ręcznych w Poznaniu, w którym w krótkim 
przeciągu czasu każda panienka za przystępną cenę 
może się wyuczyć: kroju wedle wymagań ostatniój 
mody, modniarstwa, szycia bielizny, haftowania i zna
czenia bielizny, rysowanie monogramów, haftu 
na atłasie i innych materyach, koronek klockowych, 
szycia watowanych kołder, poszywania parasoli i pa
rasolek, wszelkich robót szydełkowych i igliczkowych, 
cerowania bielizny itd. itd.

Zachęcamy publiczność naszą, aby popierała to 
przedsiębiorstwo, któremu z całego serca życzymy 
jak największego powodzenia a popierać je może 
przez liczne zamówienia na roboty. Matki niechaj 
tam prowadzą dorastające córki swoje, które ukoń 
czyły nauki szkolne, aby się wyuczyły robót tak po
trzebnych w życiu domowem. Kilka miesięcy czasu 
wystarczy, aby się nauczyć dobrze wszystkiego. ,

Zgłoszenia przyjmuje pani prof. Jaroczynska 
codziennie od godz. 12 do 2. Ul. Półwiejska nr. 30.

I> o Kamerunu!

Szczególną w swoim rodzaju podaje „Vora. 
Ztg.“ wiadomość, zapewniając, że „utworzyło się 
niemieckie przedsiębiorstwo, którego zadaniem będzie 
wywożenie wiejskiij ludności roloczśj t Niemiec do 
Kamerunu. Rzecz ta już o tyle dojrzała, że uta- 
tuta tego towarzystwa zostaną niebawem przedło
żone do potwierdzenia ministerstwu spraw zagra- 
niczny ch»M

Chodzi tu niewątpliwie tym przedsiębiorcom 
o to, aby dopomódz politykom kolonialnym, którzy 
w przedsiębiorstwie kameruńskiem utopili swoje ka-
pitaly. , . , .

Nie wiadomo, czy rząd potwierdzi te dziwaczne 
statuta, zmierzające do wyładniania kraju różowemi 
obietnicami. Co do nas, to myślimy, że nie zgodzi 
on się na popieranie tego arcyciekawego projektu, 
którego zadaniem byłoby wywożenie ludzi do kraju,



którego ani klimat ani ziemia nie nadają się do 
tworzenia osad z Europejczyków.

Na dowód tego przytaczamy kilka opinii, które 
co do Kamerunu wydali właśnie przyjaciele polityki 
kolonialnej.

Dr. Hiibbe, który kilka lat przebywał w oko
licach Gabon, a zatem niedaleko granic Kamerunu, 
tak ten kraj opisuje: „Szalonym można nazwać po
mysł, aby z ludności naszój niemieckiej tworzyć ko
lonie nad ekwatorem w Afryce (Kamerun leży wła
śnie bardzo blsko ekwatora). Osadzanie nasz6j lu
dności w tych okolicach byłoby wystawianiem jśj 
ni śmierć niechybną.“

Profesor Geffken, który pisywał rozprawy do 
popierającego kolonie zamorskie pisma p. t. „Hand
buch der politischen Oekonomie“, tak się wyraził 
o nabytku w okolicy równika: „Klimat w tych oko
licach jest zabójczy, zwłaszcza kobiety i dzieci ule
gają pod tym nieznośnym upałem. Europejczyk nie 
jest tam zdolnym do pracy w polu. Chociażby na
wet miano podnieść kulturę ziemi, to jeszcze nie zy- 
skanoby rękojmi, aby Europejczyk mógł tam zająć 
się rzeczywistą produktywną pracą ziemi.“

Profesor Paulitsehke nazwał klimat kameruński 
„zabójczym dla Europejczyka, który chyba dozoro
wać mógłby krajowców przy pracy w polu i to przez 
kilka lat tylko, poczem powióció powinien czemprę- 
dzćj do łagodniejszego klimatu, aby zrestaurować 
nadwerężone zdrowie i siły.“

Tak o Kamerunie i jego klimacie wyrażają się 
znawcy tych okolic podrównikowych. Przypomina 
ęię nam przy tój sposobności artykuł, który pized 
kilku laty napisał pewien kupiec, wysłany do Ka
merunu przez niemieckie towarzystwo kolonialne. 
Ten artykuł miał napis: „Reszta pięciu z trzech 
tuzinów“. Autor, przestrzegając niemiecką młodzież 
kupiecką przed przyjmowaniem stanowisk handlowych 
w Kamerunie, udowodnił, że towarzystwo kupieckie, 
które jego wysłało do Kamerunu, wysłało tam przed 
nim trzydziestu, a jego samego w towarzystwie pię
ciu. Gdy ten nowy transport przybył na miejsce, 
zastał tylko jeszcze kilku z poprzednich trzydziestu, 
wynędzniałych upałem, zmitrężonych i chorych. Re
szta spoczęła na ziemi kameruńskiój. Z nowego 
transportu kilku niebawem umarło; po roku tylko 
już pięciu było w ogóle przy życiu i ci schorzali 
opuścili czemprędzój Kamerun, powróciwszy do Ham
burga.

Tak wygląda w Kamerunie, i do takiego to 
kraju chcą kolonialni spekulanci wywabiać ludność 
wiejską na — śmierć niechybną. M nister niewąt
pliwie nie potwierdzi tych statutów, ale ztą i nie 
wynika, aby przedsiębiorcy kolonialni, chcący rato
wać swoją kieszeń, podszarpaną znacznie spekula- 
cyami kolonialnemi, nie mieli przez agentów pod 
ręką, mimo statutów, starać się o pozyskanie ludno
ści wiejskiej dla osad w Kamerunie. W takim ra
zie niewątpliwie zwróciliby oni oko także na naszą 
ludność polską, którą przestrzegajmy zawczasu przed 
tą szaloną emigracyą.

Sprawy sejxxio'we-
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 31 marca. 
(208 posiedzenie.)

W trzeciem czytaniu przyjmuje Izba bez dy- 
skusyi projekt, dotyczący zmiany ustawy o zabez
pieczeniu w razie nieszczęśliwego przypadku, pro- 
j’ekt, odnoszący się do stanu oblężenia w Alzacyi 
i Lotaryngii, dotyczący udzielenia kredytu 32 milio 
nów marek na koleje strategiczne, projekt, dotyczący 
wynagrodzenia za cło od kakao.

Izba odrzuca zaś wniosek dep. Auera (soc. 
dem.) i To w., odnoszący się do przejęcia własności 
i adn.inistracyi aptek na izecz państwa.

Do komisyi, mającój zebrać statystykę robotni
czą wybiera Izba na propozyeyą dep. hr. Ballestre
ma depp. Biehla, Haitmanna, dr. Hirscha, ks. Hi- 
tzego, Schippla i Siegla.

Przy trzecich obradach nad ustawą o wspiera
niu rodzin żołnierzy powołanych na ćwiczenia w cza
sie pokoju oświadcza dep. Gamp (str. Rz), że jego 
stronnictwo będzie głosowało przeciw projektowi z po
wodu finansowego obciążenia Rzeszy.

Po dłuższój i bardzo ożywionśj dyskusyi, 
w którój biorą udział depp. Hahn (kons.), Singer 
(soc. dem.), Huene (centr.), Schräder (wolnom.), 
dr. Buhl (nar. lib.) Izba przyjmuje projekt wszyst
kie®! głosami przeciwko głosom depp. Gampa i Gtit- 
lingena.

Marszałek daje następnie pogląd na ubiegłe 
sprawy. Dep. Tettau dziękuje marszałkowi za kie
rownictwo w imieniu Izby.

Sikretarz stanu Bötticher odczytuje orędzie ce
sarskie, ogłaszające zamknięcie sesyi parlamentarnśj.

Marszałek Levetzoiv wznosi okrzyk na cześć 
cesarza, poczem Izba kończy posiedzenie o godz. 1.

Z sejmu pruskiego.
Izbapanów.

Berlin, 31 marca.
(10 posiedzenie.)

Izba ukończyła dzisiaj obrady nad etatem. Przy 
etacie ministerstwa oświaty poiuszono krótko sprawę 
ustawy szkóluój, pizyczem ks. Hatzfeld oświadczył, 
że nie podobna pizy us',awie szkolnej zadowolić ka
tolików i stronnictwa środkowe równocześnie. Jeśli 
się chce zadowolić katolików, natenczas trzeba znieść 
ustawę antyjezuicką, która po usunięciu ustawy prze
ciw socyalistom stała się wprost niemożliwą.

Następne posiedzenie jutro o godz. 1.
Koniec o godz. 3’/2.

Izba deputowanych.
Berlin, 31 marca.

(44 posiedzenie).
Obrady toczą się dzisiaj nad projektem, doty

czącym funduszu welfiekiego, który Izba przyjmuje 
w drugiem czytaniu bez zmiany, odrzuciwszy wnio
sek dep. Richtera, żądający ponownego przekazania 
projektu komisyi.

Przy obradach nad projektem, odnoszącym s ę 
do kolei drugorzędnych wyraża minister Thielen 
ubolewanie, iż na prajekt ten tak długo czekano i

że tenże uwzględnia tylko najkonieczniejsze potrze
by i w skutek tego wywoła niejedno rozczarowanie. 
Rząd atoli nie może uwzględnić, wszystkich życzeń, 
ponieważ koszta kolei drugorzędnych wynosiłyby 
przeszło 2 i pół miliardów m. Mówca oświadcza, iż 
przyrzekł ministrowi skarbu, że będzie postępował 
jak najostrożniój i uajoszczędnićj.

Z rozmaitych stron Izby wyrażono następnie 
rożne życzenia lokalne, poczem Izba odroczyła obra
dy do duia następnego do godz. 11. #

Koniec o godz. .41/*.

KORESPONDENCYE.
--------aswe-——

Wiedeń, 30 marca.
(Pojedynek namiestnika. — O wojennych plrnach Rosyi.)

(???) Wczoraj w koszarach w pobliżu Czer- 
niowiec odbył się pojedynek pomiędzy namiestnikiem 
Bukowiny hr. Pace, a byłym posłem baronem Mu- 
stazzą. Przeciwnicy, którzy strzelali do siebie ró
wnocześnie na odległość 25 kroków, nie zoetali zra
nieni. Z tem wszystkiem pierwszy ten, o ile wiemy, 
pojedynek czynnego namiestnika austryackiego, jest 
wypadkiem ze wszech względów anormalnym. Jak 
wiadomo, baron Mustazza, członek sejmu bukowiń
skiego i radzca domen państwowych, był podejrzany 
o autorstwo bezimiennego listu, czyniącego namiestni
kowi wyrzuty z powodu nie dosyć sutych kolacyi 
namiestnikowój. Rzeczoznawcy orzekli, że autorem 
listu jest baron Mustazza. Na mocy tego orzecze
nia, sąd dyscyplinarny w Gzerniowcach potępił go.
1 rzeczywiście zupełnie na to zasługiwał. Bo dżen- 
telman w cgóle nie pisuje listów bezimiennych. Czło
wiek przyzwoity, niezadowolony z kolacyi, na którą 
był proszony, jeżeli jest głodnym, wstąpi do naj- 
bliższój restauracyi, aby się pokrzepić, ale nie czyni 
bezimiennych wyrzutów gospodarzowi a mianowicie, 
nie czyni ich pani domu. Tem dziwniejsza, że za 
bar. Mustazzą natychmiast ujęła się cała koterya 
bojarów, zwłaszcza marszałek krajowy Wassilko, 
Z tego trzeba wnosić, że odgrzewana pieczeń była 
tylko pretekstem, a właściwy powód szykan, ja- 
kiemi nużono namiestnika hr. Pacego, był inny, po
lityczny. Rumufczycy od pewnego czasu tak w 
Węgrzech, jak w Bukowinie, grzeszą szowinizmem, 
podżeganym nieustannie bie tylko ze strony Rcsyi, 
lecz także przez niektóre dzienniki paryzkie a na
wet — berlińskie. Hr. Pace, mianowany namiestni
kiem Bukowiny 10 stycznia roku zeszłego, oczywiście 
występował trochę energiczniéj, niż poprzednik jego 
Pino, ulegający we wszyśtkiem bojarom. Ztąd ich 
oburzenie.

W sprawie barona Mustazry ministeryum ról 
nictwa, którego był podwładnym jako radca domen, 
nie zatwierdzito wyroku dysciplinarnego namiestni 
ctwa czerniowieckiego. Nie wiadomo jeszcze, czy 
dla tego, że baron Mustazra wypierał się autorstwa 
listu bezimiennego, czy tóż dla tego, że takich spraw 
osobistych i prywatnych nie uważało jako dostate
czny powód zwolnienia urzędnika z służby, czy tóż 
nareszcie na podstawie pewnego kompromisu z ob- 
żałowanym? Równocześnie bowiem- z wyrokiem, 
znoszącym uchwałę namiestnictwa < zerniowieekiego, 
p. Mustazra pizedwczorai otrzymał od ministra ról- 
nictwa zażądaną dymisyą, po czem, nie będąc już 
urzędnikiem a zatem podwładnym namióstnika. mógł 
się z nim pojedynkować. Nie rozwięznje to jednak 
wcale trudności politycznych. Wynik wyborów sej
mowych w Bukowinie zależy wyłącznie cd rządu. 
Przywrócić w nowym sejmie większość Rumuńczy- 
ków, byłoby to nie tylko osobistą obrazą dla hr. Pa
cego, ale nadto w sposób f-italny osłabiłoby tam, na 
kresa» h, powagę rządu centralnego. Polityka wpra
wdzie jest sztuką kompromisów, ależ nie podobna 
wszystkich kwestyi stronnictw rozwięzywać samemi 
ustępstwami. L’ami de tous ne l’est de personne“. 
Spodziewamy się zatem, że hr. Taaffe przynajmniej 
w tój kwestyi wytworzy sytuacyą jasną.

Petersburski korespondent londyńskiego „Stan- 
daru“, wspominając o poruszania wojsk rosyjskich do 
granic zachodnich, dowodzi jednak, że Rosya nie 
będzie wcale broniła Królestwa Polskiego. Według 
zdania wymienionego korespondenta, wojska] rosyj
skie zaraz na początku wojny cofną się za Wisłę. 
Zdaniem korespondenta, Rosyanie nie liczą też wcale 
na pomoc Francyi, gdyby jednak Rosya i Prancya 
wystąpiły równocześnie do walki, liga potrójna prze
wyższałaby dwa sprzymierzone mocarstwa na razie
2 i pół milionem żołnierzy. Oczywiście są to dowol
ne kombinacye strategiczne, jak podobne plany 
„Dniewnika Warszawskiego“, bo po rozpoczęciu woj
ny najgenialniejsze plany ulegają nagłym, zupeJnym 
zmianom. Ważne te wynurzenia różnych dzienników 
są otyłe tylko, że świadczą o powszechnem, gorącz- 
kowem zajęciem się ewentualnością wojny, pomimo 
wszelkich dyplomatycznych zapewnień o zabezpie
czonym na długo pokoju. Możnaby twierdzić^ że je- 
dnę z głównych rękojmi tego pokoju stanowi pro
jekt rządów tutejszego i węgieiskiego, dotyczący ure
gulowania waluty. Ale i to podlega pewnemu za
strzeżeniu. Bo, jak słusznie zauważył jeden z człon
ków ankiety austryackiój, pożyczka 500 milionowa 
na zakupno złota, w danój chwili mogłaby się przy
dać na — wojnę!

W korespondencyi mojój, umieszczonój w nu
merze 72 „Kuryera“ należy czytać: „pomimo tak 
przyjaznych stósunków pomiędzy [Młodoczechami a 
Francuzami1* nie zaś parweniuszami.

X ł e m c y.
* Berlin, 31 marca. Dzisiejsza „Germania“ 

wyraża w naczelnym artykule zdziwienie swoje 
a nawet oburzenie z powodu zachowania się pana 
Böttichera w obec projektu ustawy o wspieraniu ro
dzin żołnierzy, ściąganych na ćwiczenia w czasie pokoju 
i pisze między innemi: „Dzisiaj chodziło o uchwa
lenie wsparcia dla rodzin żołnierzy, powołanych na 
ćwiczenia w czasie pokoju — a pan Bötticher 
z zwykłym swjm, gładkim spokojem oświadcza, 
że nie może jeszcze zapewnić przyjęcia proje
ktu ze strony rządów; zachodzą bowiem wątpli
wości eo do wysokości żądań i nie wie, czy rządy 
je przyjmą. Ale że ich nie przyjmą, dźwięczało 
wyraźnie w jego wywodach a p. Bötticher zdawał 
się nawet zdziwiony, że powstało pewne wzburzenie

z tego powodu, gdyż przecież w przyszłym roku 
może zostać przedłożoną ustawa, która się będzie trzy
mała średniój drogi co do kwoty wsparcia... Rządom mo
żemy tylko radzić usilnie, kończy „Germ.“, aby przyjęły 
uchwałę parlameniu, chociażby n iwetdoznawały pe
wnych „wątpliwości“ i które późniój uważałyby za potrze
bne uwydatnić w propozycyach o zmianę. Okropne 
rozgoryczenie wywołałoby to u żołnierzy zaciąganych 
odtąd na ćwiczenia pokojowe, gdyby ich rodziny na- 
dii pozostały bez wsparcia, skoro już rozbudzono w 
nich nadzieję co do spełnienia tego s.uszaego żądania. 
Parlament w loku przyszłym — to zapowiedział na
wet narodowy liberał — spoglądałby na wiele żądań 
ze strony rządu innemi oczami, gdyby rządy sądziły, 
iż państwo jest za biedne, aby udzielić tego wspar
cia! Wtenczas najprzód inne rzeczy muszą zostać 
odrzucone!“

— Sesya parlamentu ukończyła się w ubiegły 
czwartek. Formalnie trwała ta sesya od 6 maja 
1890, przerwana przez dwukrotne kilkomiesięczne 
odroczenie od lata d> listopada wlatuh 1890 i 1891. 
Odroczenia te nastąp ły atoli jedynie w mteresie 
kontynuacyi przerwanych obrad nad ustawą o ochro
nie robotników a następnie nad nowelą dotyczącą 
kasy chorych. Ostatni pcryod obrad tój sesyi roz
począł sę z dniem 17 listopada 1891. Od tego czasu 
odbyło się 82 posiedzeń plenarnych. — Z ustaw, 
które w tój sesyi załatwione zostały, należy przyto
czyć: traktaty handlowe z Austro-Węgrami, Szwaj- 
caryą, Belgią i Włochami, których następstwem było 
zniżenie ceł zbożowych z 50 m. na 35, ustawę do
tyczącą spółek z ograniczoną poręką, ustawę o wi
nie, nowelę dotyczącą kasy chorych, ustawę o tele
grafach i t. d. Nie załatwiono następnych projektów: 
ustawy przeciwko pijaństwu, lex Heinzego przeciwko 
niemoralności, ustawy o szpiegostwie i ustawy o 
czekach.

— Dzisiaj toczyły się dalsze obrady w komi
syi, obradującój nad ustawą górniczą. Ksiądz Hitze 
wniósł o dodanie nowego § 80 cc., odnoszącego się 
do wypłacania myta. Paragraf ten przyjęto. Para
graf 80 d (przepisy karne), przyjęto z kilku zmia
nami.

— Minister oświaty, dr. Bossę, nadesłał do Izby 
deputowanych projekt, odnoszący się do usunięcia 
zwolnienia członków uniwersytetu kilońskiego od po
datków kościelnych.

— Do [Izby deputowanych nadszedł projekt, 
dotyczący zaprowadzenia wiejskiój ordynacyi gminnój 
dla 6 wschodnich dzielnic Prus z dnia 3 lipca 1891 
roku także w Szlezwiku i Holsztynie.

— Dzisiejszemu posiedzeniu sejmowemu prze
wodniczył baron Heeremann, ponieważ marszałek 
Koller, oraz deputowani Holtz i v. d. Goltz zostali 
zaweżwani do cesarza.

Walne zebranie Spółti ałcjjićj Teatro Polsli®.
Wczoraj, dnia 31 marca o godzinie 4 po po

łudniu zagaił walne zebranie na sali hotelu fran- 
cuzkiego hr. Bolesław Potocki. Następnie odczytał 
p. B. Zychliński protokół z ostatniego waln»go ze
brania, oraz krótkie sprawozdanie rady nadzorczój 
z jój czynności, w którym zaznaczono, że droga 
obrana jest jedynie zbawienną, i że dochody teatru 
powiększają się stopniowo. Pan dr. Kusztelan od 
czytał sprawozdanie kasowe Spółki akcyjuój Teatru 
Polskiego za czas od 1 stycznia 1890 r. do 31 gru 
dnia 1891 r., z którego podajeray następujące cyfry:

a) Dochód wynosił 125,737,69 m.
b) Rozchód wynosił 124,537,87 m.

Remanentu w kasie 31 grudnia 1891 pozostaje
1,169,82 m.
Rachunek strat wynosił 31 grudnia

1889 roku 142,260,65 m.
Straty powiększyły się do 31 gru

dnia 1891 roku o 21,185,27 „
Straty te, wynoszące! 163,445,92 m.

pomniejszyły się o 32,683.64 „
Dnia 31 grudnia 1891 wynosiły straty 130,762,28 w.

Dalszym numerem obrad było sprawozdacie ze 
sceny za rok 1890 i 1891, które odczytał pan 
Pr. Dobrowolski.

W roku 1889/90:
a) Dochód wynosił 46,644 m.
b) Rozchód wynosił 46,521 „

Remanent 123 m.
W roku 1890/91 wynosił:

a) Dochód z doliczeniem remanentu 72,460,40 m.
b) Rozchód 68.241,04 „

Remanent 4219,36 m.
Zgodność z księgami i dowodami kasowego 

sprawozdania tak Spółki akcyjcój, jak sceny, po
twierdza komisya: dr. Buski, C. Adamski. M. Więc
kowski.

Następnie przedłożono walnemu zebraniu spra
wę pobudowania domu frontowego i projekt do kon
traktu, zawrzeć się mającego pomiędzy Spółką ak
cyjną Teatru polskiego a Towarz. budowlanóm „Po
moc.“ Nad kontraktem tym wywiązała się obszerna 
dyskusya, skutkiem którój postanowiono zmienić § 9, 
więcój co do formy, niż treści. Wyjaśniono również 
na interpelacyą p. dr. Rzepeckiego, że Spółka ak
cyjna Teatru polskiego zaciąga pożyczkę na mający 
się wybudować dom przy ulicy Berlińskiój nr. 18 
i będzie dłużnikiem rzeczowym i osobowym, odpo
wiadającym tak budynkiem, jak i gruntem. Co do 
treści kontraktu zaznaczamy, że Spółka teatralna 
wydzierżawia „Pomocy“ grunt pod mający się budo
wać dom i podwórze przy ulicy Berlińskiój nr. 18 
położony, na lat 99, począwszy od dnia 1 kwietnia 
1892, zezwalając na wybudowanie kamienicy na 
tymże gruncie podług planów i kosztorysów, jakie 
„Pomoc“ uzna za odpowiednie. Jako cenę dzierża
wną płacić będzie „Pomoc“ procenta od długów hi
potecznych obecnie już na gruncie teatralnym cią
żących (prócz hypoteki p. Taczanowskiego) i od po
życzek, które jeszcze podług niniejszego kontraktu 
mają być na grunt teatralny zaciągnięte; dalój opła
cać będzie podatki, zabezpieczenia od ognia i pono
sić będzie w ogóle wszekie ciężary realne, jakie są 
do ponoszenia, na całym gruncie. Asekuracyą od 
ognia i podatki za Teatr płaci „Pomoc.“

Gdy przystąpiono do następnego punktu porządku 
obrad, stawił p. dr. Rzepecki wniosek, aby przyszłe 
walne zebranie odbyło się dnia 30 czerwca, a nie, 
jak dotąd, ostatniego marca. Wniosek ten przyjęto 
i na tóm zebranie zamknięto.

Walne zelranie Towarzystwa „Pomoc",
Spółki budowlanej,

odbyło się także wczoraj zaraz po zebraniu Spółki 
teatraluój na sali hotelu Francuzkiego. Po przeczy
taniu sprawozdania z czynności Towarzystwa w la
tach 1890 i 1891, które już wczoraj streściliśmy, 
i po dłuższój, przez p. dr. Kalksteina podniecanój 
dyskusyi co do zestawiania bilansu i pewnych kwe
styi prawniczych, uchwaliło walne zebranie, że upo
ważnia dyrekcyą i radę nadzorczą do obciążania 
hypotocznego domu pod nr. 17 do rzeczywistój wy
sokości kosztów budowy, oraz gruntu.

Pan mecenas Trąmpczyński stawia dwa wnio
ski, z których jeden przyjęto większością głosów. 
Wniosek pana mecenasa Trąmpczyóskiego żąda pe- 
wnój zmiany paragrafa 5, kontraktu mającego 
być zawartym pomiędzy Spółką teatralną a Towa
rzystwem „Pomoc“, mianowicie, aby dotychczasowe 
brzmienie rzeczonego paragrafu: „Spółka teatralna 
zezwala ni zahipotekowanie dla pomocy reszty ceny 
budowy nowój kamienicy...“ — zmieniono w nastę- 
pustępujący sposób: „Śpółka zezwala na zahipote
kowanie dla „Pomocy“ całćj przypuszczalnej ceny 
budowy nowój kamienicy...“

Następnie wybrano 4 nowych członków do rady 
nadzorczój: panów hr. S. Dąbskiego, hr. J. Myciel- 
skiego, hr. B. Potockiego i D. Obeifelda, i na tóm 
zebranie skończono.

BLronlłŁa
miejscowa, prowineyonalna i zagraniczna.

Poznań, piątek l kwietnia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał fizykowi po- 

wiato we mn, wyełażonemn lekarzowi sztabowemu dr. Sie-- 
damgrotzky’emn w Torunia godność radzcy zdrowia.

* W ostatnim (77) numerze „Preuss. Lehrer 
Ztg.“ z dnia 31 marca znajdujemy korespondencyą 
z powiatu żnińskiego, w którój zlowu niegodziwy 
denuncyant (jakiego zawodu, nie trudno się domy
ślić) popisał najcudacz liejsze historye o wrzekomych 
„następstwach nowego (!) prądu.“ — „Dzieci (czy
tamy tam) przyznawają bez ogródki, że rodzice na
pędzają je do uczenia się i mówieuia po polsku, na
tomiast powstrzymują je od wszelkiój pracy domo- 
wój w języku niemieckim, a nawet po prostu zaka
zują im tego. Cóż dziwnego, że dzieci w obec nie
mieckich nauczycieli stają się tak złośliwemi, że 
śmiało i otwarcie przyznają się do tego, że nie po
trzebują uczyć się po niemiecku. Brzmi to prawie 
nieprawdopobnie, a jednak jest faktem, że polskie 
dzieci szkólne nie tylko opierają się karom ze 
strony nauczycieli niemieckich, ale nawet po oćwi- 
czeniu przerzynają sobie ręce (!) i twierdzą potóm, 
że nauczyciel tak je skatował. Tak samo faktem 
jest, że chłopiec wydobył z kieszeni żelazny łamacz 
(tak zw. 8chlagring) i z nim uderzył na nauczy
ciela, kiedy tenże cheiał go ukarać cieleśnie. 
W ostatnim czasie zostało wielu kolegów (a więc 
autorem korespondencyi, względnie denuncyacyi jest 
nauczyciel. Przyp. Red. „Kur. Pozn.“) oskarżo
nych o wrzekome (!) przekroczenie prawa karania. 
Dziwna rzecz, że te skargi skierowane są wyłącznie 
przeciwko niemieckim nauczycielom. Opisać się nie 
da, jak trudne mają stanowisko niemieccy nauczy
ciele pośród uiechętnój niemcz) źnie ludności. Wie
czorem nie mcgą się oni prawie pokazać na ulicy, 
jeśli nie chcą się narazić na to, aby ich wyzywano 
od „psiój krwi niemieckiój,“ lub rzucano na nich ki
jami i kamieniami, co nie jest rzadkością. Intere
sującym jest także fakt, że żniński policyant miej- 
ski, n. b. Polak, z powodu ciężkiój i publicznój 
obrazy dwóch nauczycieli Niemców skazany został 
na dwa tygodnie więzienia i w drodze dyscyplinar- 
nój pozbawiony urzędu. Nigdy nie słyszano, aby 
w obec takiego bezprzykładnego traktowania nie
mieckich nauczycieli padto choć jedno słowo nauki 
z ambony. Natomiast wszelkiemi siłami występuje 
się przeciwko tym, którzy nie chcą płacić składek 
na pokrycie kosztów polskiój nauki prywatnój.... 
Cały interes polskiój ludności skierowany jest na to, 
aby dzieci swoje powstrzymać od nauki niemieckiój. 
Natomiast zdarza się często, że dzieci, które przez 
cały dzień nie były w szkole, nie odstraszają się 
półgodzinną drogą, stawiają się punktualnie o 4 po 
południu, by tylko być na prywatnój lekcyi pol
skiego. Niejeden czytelnik pokręci z niedowierza
niem głową, gdy tę notatkę przeczyta. Tak, ko
chany kolego, smutne to, ale prawdziwe!“ Do tój 
elukubracyi, wylęgłój w płytkiój mózgownicy nie
mieckiego bakałarza z powiatu żnińskiego, czy też 
z samego Żnina, elukubracyi, w którój ograniczo
ność umysłowa walczy o lepszą z niesłychaną nie
nawiścią do ludności polskiój, dodaje redakcya 
„Preuss. Lehrer Ztg.“ od siebie następującą uwagę: 
„Może minister Bossę nie będzie tak czuły dla Po
laków, jak hr. Zedlitz.“

Pomińmy z pogardą tę gadzinową wycie
czkę kulturkemferskiego organu — i poświęćmy kilka 
chwil uwagi elaboratowi żnińskiego pedagoga. 
Pan ten; a za nim i „Preuss. Lehr. Ztg“ udają, że 
nie znają znanego artykułu „Posener Lehr. Ztg“, 
w którym wyraźnie nauczyciele niemieccy oświad
czają, że wszelkie tego rodzaju (jak i w powyższój 
korespondencyi zawarte) denuncyacye, dotyczące 
nauki prywatnój polskiego języka i wynikających 
wrzekomo ztąd następstw, są niczem nieuzasadnio- 
nóm oszczerstwem. Jeżeli zachodzą istotnie tu i 
owdzie wypadki, w których młodzież szkolna oka
zuje się tak niesforną w obec nauczycieli, jak tego 
przykłady cytuje autor, to potrzeba rzeczywiście tak 
nieograniczonój naiwności, jaką się odznacza ten za
cofany skryba, aby przyczyny tego szukać i znaleśó 
ją... w zaprowadzeniu prywatnój nauki języka pol
skiego !

Zniński korespondent „Preuss. Lehr. Ztg“ 
twierdzi, że skargi o nadmierne pobicie dzieci szkól- 
nyeh spotykają samych tylko nauczycieli niemieckich, 
i chciałby ztąd różne wysnuć wnioski. Korespondent 
się myli: nie tylko niemieccy nauczyciele muszą się 
usprawiedliwiać przed sądem ze zarzutu niedozwo
lonego korzystania z przysługującego im prawa ka
rania, — stawają przed temi samemi kratkami także 
nauczyciele Polacy, tylko nie tak często, bo jako zbli
żeni duchowo więcój do dzieci, nie mają tyle sposo-



bności wpadania w stan takiego rozdrażnienia, 
które nauczycielom niemieckim tak często każę za
pominać o granicach, jakie im zakreślono. Twier
dzenie, jakoby polska ludność dążyła z całą usilno- 
ścią do tego, ażeby przeszkodzić dzieciom w nauce 
niemieckiego języka — jest bezczelnóm kłamstwem, 
popełnionśm z zupełnym rozmysłem, więc na t) nie 
ma odpowiedzi. Kto w ogóle zdolny jest ubolewać 
nad tśm, że dzieci garną się chętnie, nawet nie co
fając się przy tćm przed różnemi trudnościami, do 
nauki ojczystego języka, którego poznanie tak im 
obcięto i utrudniono, ten jest równie głupi, jak zło
śliwy !

Brednią tśż jest twierdzenie, jakoby nauczyciele 
niemieccy nie śmieli wyjść wieczorem na ulicę 
z obawy przed swymi wycbowańcami. Widocznie 
słyszał on, że dzwonią, ale nie wie, w którym to 
kościele — i pomieszał szkołę uzupełniającą z szko
łami ludowemi.

* Logika „Orędownika“. Z powoda głosowania 
posłów polskich w parlamencie za korwetą K. wypalił 
„Orędownik“ sążnisty artykuł, w którym wyprawia na
stępujące koziołki. Najprzód pisze rozumnie tak:

„Można bardzo dobrze wytłomaczyć naszych posłów, 
dla czego za korwetą głosowali. Poseł Kościelski chciał 
widocznie w imieniu naszych postów zamanifestować po
nownie lojalność naszą, chciał okazać, że Polacy mimo 
ustąpienia hr. Zedlitza iie opuszczają swego stanowiska, 
że gotowi są poprzeć swemi głosami każde żądanie rządu 
na wojsko i marynarkę, żeby przsz to tem dobitniój wy
kazać, jak niesprawiedliwie oczerniał nas ks. Bismarck 
jako najniebezpieczniejszych wrogów państwa, i przez to 
powstrzymywać zaciekłość germanizatorów, która przy 
zm-enionych stósunkach każdój chwili wybuchnąć może.

My z naszego stanowiska nie mamy nic prze
ciwko tój świeżój deklaracyi posła Kościelkiego, ani 
też przeciw głosowaniu posłów naszych za ową kor
wetą. Niech głosują za temi i tym podobnemi pozycyami 
na wojsko i marynarkę. Materyalnie nic ludność polska 
w zaborze pruskim na tem nie straci, bo czy tak, czy 
siak, będziemy ponosili wszystkie ciężary. Politycznie 
za zyskujemy to, że przynajmniój usuwamy zaciekłym 
germanizatorom zewnętrzny powód do nastawania na ży
wioł nasz. Jest to oczywiście bardzo maluczko, ale w na
szych biednych stósunkach i tego rodzaju korzyści lekce
ważyć nie należy.“

Ale widocznie żal się zrobiło autorowi tych słów 
rozumnych, więc przewraca kota w miechu, powołuje się 
Utwygodną zasadę potrzeby równowagi między obowią- 
zkami, „jakie na nas wkłada poddaństwo pruskie“, — 
a tem>, „jakie mamy sami względem siebie“ — i naraz 
takie gromy ciska na p. Kościelskiego i jego towarzyszy:

„Tój miary, tój równowagi nie widzimy niestety 
w zachowaniu się naszych reprezentantów w sejmach. 
Dla tego też coraz w większych kołach szerzy się opinia, 
że taka deklaracya, jaką w tych dniach złożył w parla
mencie p. Kościelski, to jest tylko sprawa p. Kościel
skiego, jego wymysł; posłowie Polacy deklarują za nim 
i z nim razem, bo — taka jest opinia — p. Kościelski 
potrafi ich zjednać, schwycić, a oni sami 6wego zdania 
nie mają, ale z tym wymysłem p. Kościelskiego — ogół 
spółeczeńśtwa polskiego nie ma nic wspólnego.

Jeżeli przy tych deklaracyach potrzebna miara i ró
wnowaga nie będzie zachowana, to dojdzieuy w końcu do 
tego, że ani my posłów naszych nie poznamy, ani też po
słowie — nas wyborców nie poznają.“

Tak samo nie może się „Orędownik“ nie zgodzić na 
znakom te wywody hr. M.elżyńskiego (zawarte w jego mo
wie z dnia 28 b. m.) przyznsje to naw-1, gdy mówi: 
„przeciw tym (hr. M.) poglądom na koronę z łaski Bo- 
żój, na wartość rządów konstytucyjnych nie można nic 
powiedzieć“ — ale niebawem żal mu tych słów, więc 
znowu wywija koziołka i woła: „Być może, że p. hr. 
M. i inni zwolennicy jego poglądów czują potrzebę w ta- 
kiój formie manifestować swą lojalność, ale co taka lojal
ność obchodzi ogół społeczeństwa polskiego w zaborze 
pruskim ?“

Lojalność jest wedle „Orędownika“, „koniecznym wa
runkiem naszego rozwoju socyalnego i narodowego“ — 
i „Orędownikowi“ wolno być lojalnym aż do onój delika- 
tnój granicy, gdzie się lojalność kończy, a zaczyna coś 
innego, — ale gdy świetnie określoną deklaracyą lojalno
ści złoży p. hr. M,, natenczas „Orędownik“ widzi w niój 
„anachronizm“ i „niesmaczność“ !

Nie mogło się tóż obyć bez kłamstwa. „Orędownik“ 
twierdzi, że hr. Mielżyński W swój deklaracyi grozi Ro- 
syi. To lieprawda. Pan hr. M. powiedział, że w każ
dój godzinie groźnój zgromadzimy się około króla. Czy 
to jest grożenie Rosyi. Zdaje się, że „Orędownik“ od 
wieca Toruńskiego choruje na omfaloskopią.

* Udało się „Gazecie Toruńskiój“! Bardzo przy
zwoicie przymawia ona poniekąd posłom naszym dr. Ko- 
mierowskiemu, ks. dr. Jażdżewskiemu i dr. Dziembow
skiemu, że się nie stawili na głosowanie w parlamencie 
w sprawie korwety K., albowiem korweta ta przepadła 
tylko 110 przeciwko 109 głosem. Gdyby więc posło
wie nasi itd.... Tymczasem „Gazeta“ padła tym razem 
ofiarą albo błędu drukarskiego, albo w dziennikarstwie aż 
nadto wytłumaczonego pospiechu. Albowiem stosunek gło
sów w owój sprawie był 177 do 109, a nie 110 do 109. 
Wszystkie argumentacye „Gazety“ upadają same przez 
się, a my nie zwracalibyśmy na omyłki te uwagi, gdyby 
nie chodziło o obowiązkowość kilku posłów i solidarność 
Koła. Sądzimy, że nieobecnym posłom należałoby podać 
powody swój nieobecności, w obec najróżnorodniejszych 
zaczepek.

Zresztą bardzo słusznie „Gazeta“ staje w tój spra
wie na stanowisku Koła i drwi jeszcze słuszniej z „wi- 
tzów“ „Freisinnige Ztg.“, które tak strasznie tragicznie 
usposobiły niektórych polityków poznańskich, co to wczo
raj jeszcze lżyli posłów za to, że są „ogonem“ centrum, 
a dziś lżą ich za to, że „zerwali solidarność z centrum.“ 
Głowy do pozłoty, sumienia na tandetę!

Wiele rzeczy jest u nas, mówiąc przyzwoicie, nie- 
wytłomaczonych, nf. i to, że „Gazeta Toruńska“, a jedno 
z pism tutejszych, zasilane są przeważnie z jednego źró
dła, a każdem korytem płynie inna woda. Wszystko 
dla „dobra ogółu“!

f Ks. Józef Dziubek, proboszcz łobżenicki, asesor 
dekanalny, zmarł w dniu 30 b. m. Nietożczyk nrodził 
się w roku 1837, wyświęcony został na kapłana w roku 
1862, instytuowany został w Łobżenicy w roku 1868.

R. i. p.
* Sezon teatralny kończy się podobno procesem. 

W stosunkach naszych zaznacza się coraz bardziój jakieś 
dokazywanie niezdrowych soków. Niestety ludzie chętnie 
piją truciznę i rozzuchwalają tem jój fabrykantów. „My 
robimy co chcemy, bo któżby śmiał pisnął przeciwko nam“, 
oto hasło tego zuchwalstwa i licznych jego stupajków.

* Wystawa sztuk pięknych w teatrze polskim otwarta 
W każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedzielę i święto. W dni

powszednie od godziny 10 rano do godziny 1 po południu, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2.

Cena biletu dla dorosłych 20 fen., dla młodzieży 
10 fen.

Akcyonaryusj.e wstęp mają wolny, ale tylko w czaj» 
dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
za opłatą.

Dyrekcya.
* Teatr polski w Poznaniu. Jutro operetka w 3 

aktach 8traussa „Zemsta nietoperza“.
Ceny zniżone.
W niedzielę obraz dramatyczny z czasów panowania 

Stanisława Augusto, osnuty na tle powieści J. I. Krasze
wskiego przez C. Danielewskiego „Król i Bondarywna“.

We wtorek sztuka 8udermanna „Honor“.
Ceny zniżone.
* Woda w Warcie. Wczoraj rano wskazywał wodo

mierz przy moście Chwaliszewskim 3,04 m., dziś rano 
2,96 m.

* Z dniem dzisiejszym -otwiera poczta swe podwoje 
o godzinie 7mój. Tak samo o godzinie 7 rozpoczynają

* W dniu wczorajszym złożyły w Bydgoszczy rzą
dowy egzamin na nauczycielki wyższe pp.: Drwęska Bro
nisława, Gonska Marya, Kowalska Ludwika, Oświę
cimska Stefania i Trąmpczyńska Izabella Kandy
datki to są wstystkie uczennicami zakładu pp. Danysz. 
Komisyi egzam nacyjnój przewodniczył prowincyonalny 
radzca szkóloy p. Lukę.
się targi.

* Lokal j komisaryatn policyjnego nr. 5 przeniesione 
zostały z dniem dzisiej zym ze Bródki nr. 7/8 na Chwa- 
liszewo nr. 48

* Z dniem dzisiejszym wchodzi w życie w 7 wscho
dnich prowincyach nowa ordjnacya gminna.

* Domy pod nr. 16 i 17 przy ulicy Bramkowój, 
własność spadkobierców po zmarłym Lówenherzu, nabyła 
rejeneya w celu dobudowana i rozszerzenia gmachu re- 
jencyjnego.

* Egzamin bon kształconych w seminaryum pani 
A. Michel odbył się we wtorek dn;a 29 marca w zakła
dzie przy ulicy Wiktoryi nr. 27 part, w obecności pana 
prefesora dr. Lawes, oraz licznych przyjaciół, przyjaciółek 
i życzliwych temu zakładowi. Egzamin obejmował dwie 
części, praktyczną i teoretyczną osób. W pierwszój części 
przedstawiały uczennice w formie małój próby, ze zgro- 
madzonemi dziećmi szkółki, wielką ilość odpowiednich 
freblowskich zabaw, przez co pokazały, jak daleko postą
piły praktycznie, sposobiąc się do przyszłego swego za
wodu. Zabawy te tak świetnie się udały, że zaintereso
wały nietylko dzieci, lecz nawet obecne dorosłe osoby. 
Druga część egzaminu zawierała ogólną historyą pedago
giki, psychologii i dzieje szkółki freblowskiój. Również 
i tutaj okazały uczennice, że przez wielką pilność, oiaz 
przez uznaną wytrwałość, czas swój przyspasabiający 
użytecznie przepędziły. Piśmienne egzaminowe prace, jako 
i roboty, wykonane przez uczennice w czasie ich pobytu 
w zakładzie leżały do przejrzenia w przyległym pokoju. Wszy
stkie siedm uczennic, które do egzaminu były przypuszczone, 
odebrały świadectwa dojrzałości. Zakład pani Michel jest 
nietylko tym paniom do polecenia, które obrały ten za
wód, lecz zarazem i tym, co się starają o dobre wycho
wanie swych dzieci. Nieodpowiednie obchodzenie się młodych 
matek z własnemi dziećmi, ich niezaradność i niedoświed- 
czenie w zabawach i zatrudnieniach małych dzieci, byłoby 
przez to usunięte. Jak słyszymy, ma pani Michel zamiar 
w przeci .gu tego roku swój zakład za wzorem większych 
miast powiększyć, urządzając zakład dla piastunek. W za
kładzie takim mają się kształcić młode dziewczęta z mniej- 
szemi wiadomościami szkólnemi, w obejściu i pielęgnowaniu 
zdrowych i chorych dzieci, przez co niejednój familii 
w ostatecznćj nieraz potrzebie pomocą i podporą będą. 
Można się z pewnością spodziewać, że to urządzenie, które 
wszędzie tyle dobrodziejstw przynosi, i tutaj liczne grono 
przyjaciółek, przyjaciół i życzliwych znajdzie.

Zgłoszenia na kurs bon, które są bardzo poszuki
wane, a zwłaszcza Polki, przyjmuje przełożona tego za
kładu przy ulicy Wiktoryi nr. 27, part. Kurs ten roz- 
pocznie się 21 kwietnia.

* Kontrole wiosenne odbędą się na Pk.cu Działo
wym w następującym porządki : Dn a 9 kwietnia rano o 
godzinie 8 rezerwa i urlopuicy stawieni do dyspozycyi: gwar- 
dyi, artyleryi polowój i pieszćj oraz pionierów; po połu
dniu o godzinie 2 strzelców, konnicy, trenu, pomocników 
lazeretowych, ambulansów, dozorców chorych, p;ekarzy 
wojskowych, lekarzy niższych stopni, farmaceutów, perso- 
nału weterynaryi, marynarki, rztmieś.ników ekonomicznych, 
żołnierzy roboczych, pomocników rusznikarskich, aspirantów 
na kasyerów wojskowych. — Dnia 11 kwietnia rano o go
dzinie 8 landwera I powołania gwardyi, artyleryi pieszój 
i polowój i pionierów; po południu o godzinie 2 strzelców, 
konnicy, trenu, pomocników lazare owych, ambulansów, lo- 
zórców chorych, piekarzy wojskowych, lekarzy niższych 
stopni, farmaceutów, personałn weterynaryi, marynarki, 
rzemieślników ekonomicznych, żołnierzy roboczych, pomo
cników rusznikarskich, aspirantów na kasyerów wojsko
wych. — Dnia 13 kwietnia rano o godzili' 8 rezerwa, 
urlopnicy stawieni do dyspozycyi i ianlwera I powołania 
piechoty prowincyonalnój litera T do Z, wojska kolejo
wego, oddziału balonowego i żołnierze stawieni do dyspe- 
zycyi władz kompletowych; po południa o godzinie 2 wy
ćwiczeni rezerwiśc, wszelkich gatunk-w broni. — Dnia 19 
kwietnia rano o godzinie 8 niewy ćwiczeni rezerwiści kom
pletowi wszelkich gatunków broni litera A do J, po połu
dniu o godzinie 2 litera K do R — Dnia 20 kwietnia 
rano litera S do Z; po południu rezerwa i urlopnicy sta
wieni do dyspozycyi piechoty prowincyonalnój litera A do J. 
— Dnia 21 kwietnia rano o godzili) 8 litera R do O; 
po południu litera P do S — Dnia 22 kwietnia rano 
landwera I powołania piechoty prowincyonalnój litera A 
do 7; po południu litera K do O. — Dnia 23 kwietnia 
rano o godzinie 8 litera Pio S. - Kto się nie stawi, 
karany będzie aresztem. — Osobnych zawezwań się nie 
wysyła.

* Murowana Goślina. We wsi Pile powaliła w tych 
dniach spuszczana topól przechodzącego w tejże chwili Ślą
zaka, handlującego płót rem, Grossa, tak że niebawem nie
borak ducha wyzionął.

* Kościan. Zwyczajne miesięczne zebranie Towa
rzystwa Śpiewaków Polskich „Lutnia“ odbędzie się w przy
szły poniedziałek dnia 4 kwietnia wieczorem o godzinie 
8 w lokalu pani Mizgalskiój, na które członków zaprasza

Zarząd.
* Rogoźno. Egzamin dojrzałości złożyło w tutej- 

szóm gimnazynm trzech Polaków, a mianowicie pp. Julian 
Elach, Stanisław Tomaszkiewicz i Zygmunt Wąsowicz.

* Targi remontowe w obwodzie rejencyi poznań- 
skiój odbędą się: dnia 17 maja w Kępnie o godzinie 8 ; 
dnia 19 w Krotoszynie o godz. 8 ; 20 w Jarocinie o g.
8 ; 2 i w Kościanie o godz. 8 ; 24 w Wolsztynie o g. 8; 
27 w Murowanój Goślinie ; 28 w Stęszewie o godz. 9 ; 
30 w Buku o godz. 8 ; 31 w Pniewach o godz. 9; dnia

1 czerwca w Szamotułach o godz. 8 ; 2 w Wronkach 
o godz. 9 ; dnia 16 lipca w Bojanowie o goiz. 8; dnia 
8 sierpnia w 8remie o godz. 8 ; 9 w Gostyniu o godz. 9 ; 
10 w Lesznie o godz. 8; 11 w Pempowie o godz. 9 m. 
30 ; 12 w Ostrowie o godz. 9 ; 13 w Pleszewie o g. 8 ; 
15 w Borku o godz. 9 ; 16 w Nowóa Mieście o godz. 8; 
17 w 8rodzie o godz. 8; 18 w 8ierakowie o godz. 9 
i dnia 19 sierpnia w Międzychodzie o godz. 8.

* Łasin W 8więtem jest szkoła, którą odwiedza 
około 160 katolickich i około 40 ewangielickich dzieci. 
Pierwszy nauczyciel jest katolikiem a drugi ewangielikiem. 
Teraz mają założyć w Wysokimdębie (Hoheneichen) nową 
szkołę, a choć ją ma odwiedzać przeszło 40 dzieci kato
lickich a tylko blisko 20 ewangielickich chcą ustanowić 
tom ewangielickiego nauczyciela. Gdyby projekt szkólny 
był ustawą, byłoby to niemożebnem, lecz nauczyciel mu- 
siałby być katolikiem.

* Petycya górnoślązka o język polski nosi przeszło 
100,000 podpisów; można więc twierdzić na pewno, że 
z jaki milion dwieście tysięcy ludności ze Slązka woła 
w imieniu prawa i sprawiedliwości : Suum naque.

* „Reichsanzeiger“ zamieszcza następujące rozpo
rządzenie cesarskie w sprawie wejścia w życie przepisów 
ordynacyi procederowój z dnia 1 czeiwca 1891 roku, do
tyczących świecenia niedzieli w zawodzie handlowym:

„My Wilhelm z Bożój łaski cesarz niemiecki, król 
pruski itd. rozporządzamy na mocy artykułu 9 nstçpn 1 
ustawy, dotyczącój zmiany ordynacyi procederowój z dnia 
1 czerwca 1891 roku (ustawodawstwo rzeszy str. 261) 
w imieniu rzeszy za zgodą rady związkowój, co następuje :

„„Dla zawodu handlowego wchodzą pizepisy §§ 41 a, 
105a, 105b ustęp 2, 105c, 105e, 105f, 105 h i 105i 
ustawy, dotyczącój zmiany ordyuacyi z dnia 1 czerwca 
1891 r. (ustawodawstwo rzeszy str. 261), o ile chodzi o 
przeprowadzenie odpowńdaich środków, wchodzą w życie 
z dniem 1 kwietnia 1892 roku, wszystkie inne przepisy 
z dniem 1 lipca 1892 roku.

Dan w Berlinie, dnia 28 marca 1892.
Wilhelm.
Boetticher.““

* Stempel 1,50 m. trzeba będzie odtąd płacić we
dług rozporządzenia ministra skarbu za poświadczenie 
władzy policyjnój, że karta do polowania wydana tój a 
tój osobie być może. Stanie się wnet tok, że nikomu bez 
takiego poświadczenia karty nie wydadzą, a więc karta 
będzie o 1,50 m. droższa. i

* Elbląg. Były dyrektor krajowy dr. Wehr dosta
wiony został we wtorek do tutejszego więzienia sądowego. 
Proces jego rozpocznie się dnia 25 kwietnia.

* Lwów. Teatr hr. Skarbka ob?hodził we wtorek 
50 letni jnleusz swego istnienia. Po odegraniu uwertury 
z „Wilhelma Telia“, nastąpił prolog okolicznościowy, na
pisany pizez Stanisława Kossowskiego, a wykonany przez 
pannę Bogusławską (geniusz s '.tu i), i pana Chmieliń
skiego (geniusz historyi) — poczóm odegrano „Śluby 
panieńskie“. — Przedstawienie zakończała wśród 
dźwięku hymnu Mendelsohna, apoteoza fundatora, układu 
p. Barycza. Dyrekcya teatru krakowskiego przysłała te
legram, opiewający, że przyłącza się duchem do oddania 
czci pamięci hr. Skarbka, zaś artyści ruskiego teatru, 
pana Biberowicza, bawiący teraz we Lwowie, złożyli 
w dyrekcyi teatru, na ręce pana Sdimitta, również ciepło 
i sympatycznie skreślony adres gratulacyjny.

* Pani Ludmiła Mikorska (Teodorowa Jeske-Choin 
ska), autorka opery komicznój pod tytułem „Zuch dziew
czyna“, wystawianój. temu lat pięć z powodzeniem w Te
atrze Małym w Warszawie, napisała nową operetkę 
w trzech aktach pod tytułem „Pułkownik“. Libretto do 
robiła sobie kompozytorka sama do spółki z siostrzeńcem 
swoim, Maurycym Mycielskim z Paryża. Pani Mikorska 
jest jedyną Polką, która uprawia muzykę dramatyczną.

* Nowy wyrok Salomona. „Elbinger Ztg.“ opo
wiada: Wyrok w guście Salomona wydał niedawno we 
wiosce P. sołtys tamtejszy. Skarżącym był płatnierz 
Knoll, zwiedzający okolice z swą taczką, ciągnioną przez 
wielkiego czarnego psa. Oskarżonym był ślifierz Paul, — 
a skarga wytoczoną była o owego psa pociągowego. Paul 
twierdził, że pies jest jego własnością, że mu go Knoll 
we wsi Cobjeitach, gdzie się z Knollem spotkał, ukradł. 
Knoll tymczasem dowodził, że pies należy do niego. Soł
tys wysłuchawszy obydwóch, a nie mogąc dojść do ładu, 
oświadczył, że teraz udzieli głosu psu, to jest, że pozo
stawia rozstrzygnięcie sporu instynktowi zwierzęcia. Na 
rozkaz sędziego ustawili się Knoll po prawój, a Paul po 
lewój stronie stołu, za którym sołtys siedział; stróż 
gminny zaś trzymał psa na obroży w równój odległości 
od obydwóch. „Teraz — odezwał się sołtys — będę li
czył do trzech, a na liczbę „trzy“ puści stróż psa, wy 
zaś (K. i P.) zagwiżdzecie równocześnie. Ten, do któ
rego pies pobiegnie, będzie jego właścicielem, boć psina 
węchem swym najlepiój sam oznaczy, kto jest jego pa
nem.“ Jak rzekł, tak się też stało. Pies zwrócił się 
najprzód ku Knollowi, i począł na niego warczeć, na
stępnie ku Paulowi, któremu pokazał swe wielkie kły. 
Wreszcie nagle dał susa i wypadł jak strzała przez 
otwarte drzwi na dwór. „Zaraz sobie pomyślałem, — 
rzekł rozstrzygający spór sołtys — że pies był skra
dziony“ — i zaskarżył późniój obydwóch o kradzież.

* Ohydnego oszczerstwa dopuścił się protestancki 
kaznodzieja C. M. Hyde w Honolulu. Oto nie pozwalały 
mu zasypiać spokojnie pochwały, jakiemi bohaterskiego 
Ojca Damiana za jego heroiczne pielęgnowanie trędowa
tych na wyspie Molokai (jedna z wysp sandwiskich) przed 
i po jego śmierci obsypywały najznakomitsze gazety an
gielskie, wydawane przez protestantów, jak „Daily Tele- 
graph“, „Standard“, „Daily News“, a nawet nieprzy
jazna katolikom belgijska „l’Indépendance belge“. Napisał 
on tedy do swego kolegi M. L. Gage w dniu 2 sierpnia 
1889 roku (Ojciec Damian umarł dnia 15 kwietnia 1889) 
list, w którym te pochwały nazwał nierozsądnemi i twier
dził, że Ojciec Damian nie uczynił nic dla polepszenia 
stósunków, że był brudnym i nie bez nagany w obcowa
niu z kobietami. „Trąd, który go wtrącił do grobu, na
leży przypisać jedynie jego nałogom i jego zaniedbania 
się.“ List ten doszedł do wiadomości Anglika Steven- 
sona. Ten udał się sam na miejsce wydarzeń, aby oso
biście zasięgnąć informacyi o Ojcu Damianie. Wynik 
tych jego poszukiwań był dla protestanckiego kaznodziei 
Hyde’a po prostu zabijający. Stevenson napisał do niego 
w dniu 25 lutego 1890 roku list, wypełniający kilka ła
mów gazety ogłoszony w „Daily News“. W liście tym 
przedstawił Stevenson życie i dzieła Ojca Damiana w peł 
nych zachwytu słowach i wytknął wielebnemu Hyde’mu 
nie tylko kłamstwo, ale nadto lenistwo. Ale nie dość 
na tem. Redakcya „St. Johanner Volksztg.“ udała się 
w tój sprawie do c. niemieckiego konsula w Honolulu, 
który odpisał, co następuje:

Honolulu, 25 lutego 1892.
......Źródło moje jest niewątpliwie najlepsze, jakie

w powyższój sprawie znaleść można; jest to wielce sza

nowny mąż, który zna najzupełniój tutejsze stósunki, 
mieszka tutaj od lat 42 i zawsze przez ten czas bawił 
na wyspie Molokai. Pan ten znał Ojca Damiana przez 
cały czas jego pobytu na tój wyspie, a więc przez lat 16, 
stał z nim wciąż w stósunkach handlowych (byt on do
stawcą potrzeb trędowatych pod nadzorem Ojca Damiana 
i zarazem burmistrzem osady trędowatych) — i zapewniał 
mnie, że wspomniane w piśmie pańskiem wiadomości o 
Zmarłym są zupełnie nieprawdziwe; wedle jego pozy
tywnego przekonania nie miał Ojciec Damian nigdy z ża
dną kobietą na Molokai bliższych stósunków i dowiedzio- 
nem kłamstwem jest także, jakoby pozostawił po sobie 
potomka.

Cesarski konsul: H. I. Glade.
Tak więc postać bohaterskiego męczennika świeci 

znowu w szacie nieskalanój czystości — a na pro
testanckiego kaznodzieję spada cała wina ohydnego 
oszczerstwa!

* Trenowanie mężów. W Nowym Jarka odbył się 
meeting kobiecy; głównym punktem porządku obrad było 
na nim uchwalenie sposobów najskuteczniejszego trainingu 
mężów! Damy (rzecz niesłychana), doszły jednogłośnie do 
wniosku, że mężowie nie są tok trudni do „ujeżdżenia“ — 
należy im tylko zostawić pozorną swobodę, obchodzić się 
z nimi łagodnie, lecz stanowczo, dobrze ich odżywiać, po
zwalać im się wysypiać: w takich warunkach małżonek 
„przestoje być istotą szkodliwą“, a może być nawet uży
tecznym. Jedna z dam, praktykując ten system, dopro
wadziła męża do tego, iż ją czesze i fryzuje, czyniąc to 
zręcznie i nadzwyczaj chętnie. — Mężom tutejszokrajowym, 
jakkolwiek słyną z tego, iż są pod pantoflem, lepiój się 
widać dzieje, niż upośledzonym synom Adama w raju ko
biet — Ameryce.

JK a I e n d ar z.
W sobotę 2 kwietnia św. 

Franciszka z Pauli.
W niedzielę 3 kwietnia śś. 

Ryszarda B. i Pankracego.
W poniedziałek 4 kwietnia 

św. Izydora B.
We wtorek 5 kwietnia św. 

Wincentego Fer.
W środę 6 kwietnia śś. Wil

helma Op. i Celestyna P.
W czwartek 7 kwietnia śś. 

Donata i Rufina mm.
W piątek 8 kwietnia św. Dyo- 

nizego B.

Wschód słońca o g. 5 m. 86. 
Zachód o g. 6 m. 33.

Wschód słońca o g. 5 m. 33. 
Zachód o g. 6 m. 35.

Wschód słońca o g. 5 m. 31. 
Zachód o g. 6 m. 36.

W jchód słońca o g. 5 m. 29. 
Zachód o g. 6 m. 38.

Wschód słońca o g. 5 m. 26. 
Zachód o g. 6 m. 40.

Wschód słońca o g. 5 m. 24. 
Zachód o g. 6 m. 42.

Wschód słońca o g.5 m. 22. 
Zachód o g. 6 m. 43.

Momości lileractie i artystyczne.
* „Pharmaceutische Ztg.“ wychodząca w Berlinie, 

w grudniowych zeszytach r. 1891 zamieściła nader cenny 
„Podręcznik weterynarski dla weterynarzy, aptekarzy i po
stępowych rólników“, opracowany przez rodaka naszego, 
p. Mikołajczaka, aptekarza w Rademachern w Lo
taryngii. Własność artykułu tego zastrzegła sobie redakcya. 
Tegoż autora kwestye naukowe z dziedziny farmakologii, 
chemii oraz rolniczój weterynaryi zamieszczane bywają czę
sto w pismach „Le Lorrain“, „Gazette de la Nied“, z któ
rych je przed rc ko woje „Est républicain“ a nawet „Indé
pendance“.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 31 marca.

BAZAR. Pani hr. Potocka z Galicyi, pani Trzcińska 
z Ostrowa, Madaliński z Królestwa Polskiego, pani 
Haczyńska ze Słupcy, Kosiński z Królestwa Pol
skiego, Nieżychowski z żoną z Granówka, Nieżycho- 
wski z Żelic.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Unrug z Kró
lestwa Polskiego, pani Połczyńska z Redgoszczy, pani 
Opielińska z córką z Krotoszyna, pani Zeysing z sio
strą z Murowanój Gośliny, pani Hulewicz z Młodzie- 
jewic, hr. Bniński z żoną z Gmachowa, Skrzydlewski 
z Mechlina, Hulewicz z Parusewa, Jannchowski z Kró
lestwa Polskiego, Lipski z Lewkowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ksiądz Krie
ger z Wielenia, Prądzyński z Prus Zachodnich, Wę
żyk z Rojewa, Rogalski z żoną z Warszawy, Roga
liński z Bydgoszczy, pani Wiśniewska z Poznania, 
Skowroński z żoną z Wolsztyna, Czeluściński z Or
łowa, pani Lurje i pani London ze Szczecina, Liehr 
z Wrocławia, Wiesengrund z Frankfurtu.

Telegram giełdowy.
Berlin, 1 kwietnia 1802 roku. (Kursa końcowe.)

Kura z dnia 
Pszenica stałej.

31 1
Niem.3%poż.pań.

80
85 80

na kwiecien-inaj 186 50 189 75 Consol. 4% 106 25
na maj-czerwiec — ■ — Consol. &/£/<, 99 40
na czerwiec lipiec 188 60 191 76 Pozn. 4% 1. zast 101 80 At 1 AŻyto stałej. roz». 37ło/0bzas. 9o ¿0
na kwiecień-maj 2 1 75 204 50 Pozn. listy rent. 102 -
na czerwiec-lipiec 193 58 195 60 Poznań, oblig. . 93 40
Olej rzep. spok. Anstr. banknoty 172 10
na kwiecien-maj 54 20 51 4 Anstr. renta srbr. 80 60
na wrzes.-paźdz. 53 50 53 3i Ros. banknoty . 206 20
Okowita stałej. Ros. listy zastaw. 95 25
eksportowa 41 30 41 50 Pols. 6% lis- zas. 65 —
na kwiecień-maj 40 8ii 41 40 Pols.likw.lis.zas. 62 30
na czerwiec-lipiec 41 60 42 10 Węg.4%renta zł. 93
na lipiec-sierpień 42 20 42 50 Węg. 5% „ pap. 87 80
na sierpień-wrz. 42 60 43 — Austr.kred. akcye 171 50
spożywcza. . . 60 80 6t - Anst. franc. koleje 125 25
Owies Lombardy . . 40 -
na kwiecień-maj 146 50 146 5(
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . 1250 stale.
okowity kw. ekp. ,000 129,00(1

„ „ spoż. ,000 ,000

Kurs z dnia 
Pszenica niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto słabo, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olój rzep, spok. 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźdz.

81
85 90

li6 60
99 40

101 40
95 50

102 20
93 40

172 06
80 60

206 70
95 25
64 90
62 40
93 20
87 75

172 76
122 10
40 26

Szozeoln, 1 kwietnia 1802. (Knrsa końcowe.)
31 1

Okowita stalćj.
31

207 50 207 -
208 - 207 50 w miejscu eksport. 

na kwiecień-maj 
na sierpień-wrześ.

40 30 
40 -

2 6 203 - 41 60
202 50 202

Petroleum
63 - 63 50 w miejscu . . . 10 90
63 - 63 50

Ostatnie telegramy.
Petersburg, 1 kwietnia. Stan zdrowia Giersa 

nie wywołuje, jak ogólnie mówią, żadnych obaw. 
Pacyent przybiera widocznie na siłach, ogólny stan 
zdrowia znacznie się polepszył.



Stan powietrza.
Dnia 31 marca 1892 r., o 8 godzinie rano.

81 a c y e. Baro
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulagbmore . . 775 W.Płn.W. 2 pochmurno 8
Aberdeen . . . 771 Płd.Płd.Z. 1 pół zachm. 8
Ohrystiansund . 759 Z. 9 deszcz 5
Kopenhaga . . 769 Z. 8 pochmurno 5
Sztokholm. . . 765 z. 2 zaebm. 2
Haparanda1) . . 759 Płn. 4 bez chmur - 6
Petersburg . . 760 PłnZ 3 śnieg 2
Moskwa . . . 759 Płd 1 zachm. —4
Kork, Qneenst . 777 Płn. 1 pogodnie 3
Cherbonrg. . . 772 Płn.W. 6 pogodnie 6
Helder .... 777 Płn.W. 1 bez chmur 3
Sylt .... 773 Płn.Z. 3 bez chmur 4
Hamborg . . . 774 Z. 1 mgła 3
Świnoujście . . 771 Z. 3 mgła 2
Nowyport . . 767 Płn.Płn.Z. 3 zaebm. 3
Kłajpeda . . . — — —
Paryż .... 772 Płn.W. 4 bez chmur 2
Monaster . . . 775 Płn. 2 bez chmur 1
Kalsruhe . . . 773 Płn. W. 5 bez chmur 2
Wiesbaden . . 774 Płn.W. 2 pogodnie 4
Monachium . . 772 Płn.W. 6 pogodnie 0
Kamienica . . 775 Płd. 1 bez chmnr -1
Berlin’).... 773 Z. 2 pogodnie 2
Wiedeń.... 772 Płn.Z. 3 bez chmnr 1
Wroclaw . . . 773 Z. 2 pół zaebm. 1
He d’Aix . . . 766 W. 6 zaebm. 4
Nizza . . -. . 767 w. 2 pochmurno 3
Tryest .... 765 W.Płn.W. 4 pół zachm. 10

*) Zorza północna. ’) Sron.
Pogląd na atan powietrza.

Wspomniany wczoraj pas wysokiego ciśnienia posunął się 
cokolwiek ku Płd. i rozciąga się teraz od Irlandyi ku W. do 
Galicyi, tak że dzielnica wiatrów zachodnich posunęła się dale) 
ku Płd. W Niemczech południowych trwa dalój ożywiony prąd 
powietrza z W. do PłnW. Powietrze w Niemczech jest zimne,

suche i przeważnie pogodne. Ponad zachodnią Europą podnio
sła się wogóle temperatura i wobec posunięcia się zwyżki ku 
Płd. można się spodziewać dla okolic naszych znowu łagodnego 
powietrza. Ohristiansund i Nizza meldują 31 mm. deszczu.

Spotrzeżenla meteorologiczne w Poznaniu
w marcu.

Data i godzina. Barometr Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

81. Po połud. 2 
31. Wiecz. 9

1. Rano 7
Dnia 31 m 

„ 31

764,7
764,4
759,3

area maxim 
. minim

PłnZ. silny 
PlnZ. um.
Z. siluy 
um ciepła -j- 
nm „ -1

pogodnie
zaebm.
zachm.
12,0° Cel.
0,7° „

+ ll,ó 
t- 8,3 
r 5,6

Bydgoszcz, 31 marca 1892.
Pszenica dobra, zdrowa 200—210 m., poślednia 190,0 

do 199 mk., piękna ponad notowanie.
Zyto, zdrowe gatunki 198 206 mrk., poślednie wilgo

tne 190 197 mrk.
Jęczmień według jakości 152 162 mrk., dla bro

warów 166—168.
Owies według jakości 160 -165 mrk.
Groch na paszę 160-172 mrk.. wrzący 130—200 mrk. 
Okowita 50 ta 59,50, 70-ta 40,CO mrk.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Pezzaft, 1 kwietnia — (Sprawozdanie giełdowe'.
Stan powietrza: pechm.
Okowita: wyżćj.
Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedziano—,— w miejscu 

(bez beczki) tew. opodat. 50-ta 58,20 m , 70-ta 38,70 m., kwiecień 
50-ta 68.20, 70-ta 38,70 m., maj 50-ta —m.. 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejsca bez beczki BO-ta 68,10 m., 70-ta 38,60 m., kwiecień 
60 ta m.. 70-ta—.— mrk.

Wrocław, 31 marca 1892 r.
Żyto (za 1000 funt.) —, wypowiedziano —cent. 

Cena wypowiedziana —,— mrk., na marzec 215,00 iąd.. kwie- 
cień-maj 211,0 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 mrk. 
podatku konsum., —, wypowiedzano —litr, upłyń, wypo
wiedzenie —,— mrk., na marzec (50-ta) 68,50 żądano, (70-ta) 
39,0 J żąd., kwiecień-maj 39,50 żądano.

Cena wypowiedziana na dzień 1 kwietnia: żyto 215,00 
mk., pszenica —,— mrk., owies 146,00 mrk., rzep —, mrk., 
olśj rzeplowy 63,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 50 
mrk. podat. konsumcyjnego) dnia 31 marca: (50-ta) 58,50 mrk., 
(70-ta) 39,00 mrk.

grudzień-styczeń — płc., kwiecień-maj 40,0 nom., sierpień-wrze 
sień 41,6 nom.

dnaiSarg, 31 marca. —Okowita słabo, za marzec-kwie
cień 29% żąd., kwiecień-maj 29% żąd., sierpień-wrzesień SI1/« 
żąd., wrzesień-paździemik 61— żąd, — Kawa good average
Santos za marzec----- , za maj 65%, za wrzesień 63%, ze,
grudzień 62ł/3. Usposobienie: potw. Obrót----- miechów.

Magdeburg, 31 marca. — Cukier ziarnisty excl. worka 
92% 18,40, cukier ziam. excl. 88% 17 60, cuk. ziam. exc!. 
76% Rendem, —. Drugi produkt excl. 76% Rendem, 15,10, 
Usposobienie: stale, ff. Rafinada chlebowa 29,25. f. Rafinada 
chlebowa II 28,75. mielona rafin. z beczką 29,25, miel. Melis I 
z beczką 27,25. Stale. — Cukier surowy I. Produkt transilo 
fr. statek Hamburg za marzec 13,45— pł., 13,47% ż$d., kwie
cień 13,40— płac., 13.40 żąd., maj 13,55 płac., 13,57% żąd., 
czerwiec 13,75— płc., 13,76— żąd. Słabo. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —ctr.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 1 kwietnia 1892.,

TOWAR

piękny średni pośledni
Pszenica . . . 
Żyto.....................

„ nowe. . . 
Jęczmień . . . 
Owies ....

... 100 kilog. 21,60 20
19

15
16

90
60

19
19

14
14

90
10

50

—20

16
10

20

Groch wrzący . . . . - 20 — 19 — — - —
n na paszę . . . . - 16 50 16 — — - —

Kartofle . . . . . . - 6 50 6 — - — —
Wyka . . . 12 60 12 — - - —
Rzepik .... - — — - -
Łubin żółty . . . . . 7 80 7 40 — —

„ niebieski . ... - 6 80 6 40 — ■

Postanowienia

miejskiój

deputacyi targów.

Pszenica biała.....................
Pszenica żółta....................
zjyto....................................
Jęczmień...............................
Owies....................................
Groch....................................

Z a 100 kilogramów
cięźki średni lekki towar

naj- naj- naj naj- naj- naj-
w;rż. niz. wyż. niż. wyż. niz.
M P. M E. M E. M E. M E. M E.
21 80 21 50 20 70 20 20 18 80 17 80
21 70 20 40 20 70 20 20 18 80 17 80
21 50 21 10 ¿0 40 20 10 19 10 18 90
17 90 17 13 2i 15 70 14 70 14 40
14 70 14 20 13 90 13 40 12 90 i 2 40
21 00 20 30 19 ŁO 1« cO 18 00 17 50

(Nadesłano.)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(1093)

I. E. JT. KOMEMDZINSKI W DREŹNIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych od io- 

śnycb handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Szczecin, 31 marca 1892.
Pszenica m. zm., za lOuO kilogr. w miejscu 205—214 

mrk., na kwiecień-maj 207,5 płc.. na czerwiec-lipiec 208,5 płac.
Żyto niżój , za 1000 kilogr. w miejscu 198-204 mrk., 

za kwiecień maj 205,0 płc., czerwiec-lipiec 198,5 płc.
Owies za 1000 kilogr. w miejscu 146—154 płac. 
Okowita stałej, za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez be-:

czki 70-ta 40,3 płac., 50-ta —płacono, luty —nom., na^

Otwaicie

Materye jedwabne
wprost z Fatorylil

von Elten & Keussen, Crefeld,
a więc z pierwszój ręki sprowadzić można w dowolnój ilości 
Czarne, kolorowe i białe jedwabie, aksamity i plusze w każdym 
rodzaju po cenach fabrycznych. Należy zażądać próbek, oznacza
jąc bliżój jakiego rodzaju być mają. (147

Dzisiaj w środę o godzinie iP/g wieczorem za
kończył żywot doczesny po długich i ciężkich cier
pieniach, opatrzony śś. Sakramentami, mój naj
droższy brat ś. p. (1632)

ks. Józef Dziubek
proboszcz Łobżenicki.

Eksportacya w niedzielę o 6 godz. wieczorem, 
pogrzeb w poniedziałek o 10 godz. rano.

W imieniu ciężko strapionej rodziny
ks. Jan Chryzost. Dziubek 

administrator. 
Łobżenica, d. 30. 3. 92.

Nabożeństwo 
Kościoła katolickiego od niedzieli 
palmowej do niedzieli wielkanocnej

w języku łacińskim i polskim.

Z mclodyami
według mszału rzymskiego i rytuału 

piotrkowskiego wydał

X. Józef Surzyński.
Bez oprawy 4 m. 80 fen. w pięknśj 

i trwałej oprawie 6 marek
poleca (1627)

Jarosław Leitgefeer
w Poznaniu.

ll

„IpeŁa Melioracyjna
przyjmuje wnioski i podejmuje: l) Drenowanie wielkich wła
sności i gruntów proboszczowskich, 2) meliorowanie łąk, 
3) zakładanie spółek drenarskich włościańskich, którym do
starcza kapitałów amortyzacyjnych. (1172)

Przy wnioskach dla wielkich własności należy dołączyć: 
a) wyciąg hipöt., b) taksę landszaftową.

Drenowanie gruntów proboszczowskich i gmin wiejskich 
podejmuje na zasadzie odnośnych praw krajowych.

Spółka melioracyjna
(Meliorations-Genossenschaft) eing. Gen. mit beschr. Haftp.

ZARZĄD.
Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 15.

fti

czyli sposób służe
nia do Mszy św.
poleca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia 
Kuryera Poznańskiego.

Niżej podpisany Bank poleca się do ku
pna 1 sprzedaży poznańskich li
stów zastawnych i rentowych
oraz wszelkich papierów wartościowych ma
jących kurs na giełdzie berlińskiej.

Tak przy kupnie jak i sprzedaży poznań
skich listów zastawnych i rentowych pobieramy 
tylko 7io% prowizyi, a od innych papierów 
krajowych i zagranicznych 7io% prowizyi oraz 
72o% kurtażu. (1)3S)

Bank Związku Spółek Zarobkowych.
Dr. FtTu«n.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

TOKI, PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁU.
BUjnraakal&i płachty, derki aa koale

polecają (615)

Orłowski i Sp.
Poznań. Wilhelmowska ulica 21,

przy ulicy Długiej 14
na parterze na lewo.

nastąpi dnia 6-go kwietnia.
W szko’e tej uczyć się będzie można:

kroju warszawskiego damskiego,
stroju również podług mody warszawskiej, 
szycia białego, haftów i znaczenia bielizny, 
haftów na atłasie i innych materyach, 
robienia koronek klockowych,
szycia watowanych kołder,
poszywania parasoli i parasolek,
wszelkich robót szydełkowych i na igliczkach. 
cerowania bielizny,
wyszywania plecionkami na sposób francuzki, 
robót siatkowych fllet-guipure. (1633)

O warunkach przyjęcia ob aśnia i przyjmuje zgłosze
nia Wna Pani Prof. Jaroczyiiska codziennie od 12—2, 
ulica Pułwiejska 30.

ZARZĄD.

Wiąsaafea Mirry.
Rozmyślania

na cześć Przenajświętszej Zbawiciela
i ćwiczenia Duchowne

z rozmaitych ksiąg pobożnych zebrane. Cena za egz. 
75 fen. z przesyłką 85 fen. Oprawny egz. 1 mrk. z prze
syłką 1,10 mrk. Adresować wprost do

Brukami Buryora Pomańikiege.

Najświętszego Sakramentu
w czasie

L. E. Mąkę w Gnieźnie

Czterdziestogodzinnego Nabożeństwa
przy grobie Pańskim, w Wielki Piątek,

oraz w czasie uroczystości Bożego Ciała.
Wydał

X. Witołd Olszewski,
wikaryusz przy kościele archikatedralnym w Poznaniu.

Str. 215. Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., 
oprawny 60 fen., z przesyłką 70 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
(1143) poleca

Lucernę, koniczynę 
czerwoną, białą, 
żółtą szwedzką,

Przelot, Tymotkę, 
Rajgras, angiel
ski i włoski,

Seradelę, sporek, 
kminek, (1543)

Proso cukrowe, ku
kurydzę,

Buraki we wszyst
kich odmianach,

Marchew białą, ol
brzym. ziel.łepk.,

Brukiew pomorską
jako i wszelkie inne nasiona ofiaruje 
pod gwarancyą, przy najniższ. cenach

B.HozakowskiToni
Skład nasion.

jedyne oryginalne zdjęcia
Najprzewieleti. Ks. Arcyjastera Dr. Stalilmkieio

w szatach pontyflkalnych
■w rozmaitych forniiitacli.

Wszelkie prawo reprodukcyi prawnie zastrzeżone.

Szan. Publiczności mamy zaszczyt donieść 
niniejszem, iż z dniem 1 kwietnia otworzyłyśmy

- B
1

i polecamy rośliny doniczkowe i roz
maite kwiaty, jako też największy wy
bór wieńcy, bukietów i girland w uaj- 

gustowniejszem wykonaniu i po najtańszych cenach przy 
skorój usłudze. (1629)

Siostry Cenkier i Napierała,
Śty Marcin nr. 63.

Rządowy koncesyonowany instytut wycho
wawczy bon freblowskich i szkółki fre- 

blowskie dla dzieci,
ulica Wiktoryi 26 i ulica Wrocławska 18.

Nowy kurs rozpoczyna się 21-go kwietnia. Pensyonat w domu. 
Bliższe szczegóły podają prospekta jako i przełożona (1631)

A. Michel z dom Tschiukel.
P. S. Dawniejsze moje ■ uczennice, chcące przyjąć miejsce, mogą 

się zgłosić do mnie, bo wiele domów polskich dopytuje się o bony Polki.

; j Empfehlenswert für jede Familie'!
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Organy
z 8 głosami, manuałem i pedałem, 
tak dobre jak nowe ma na sprzedaż

Gryszkiewicz,
(1630) organ mistrz.

najozdobniejsze, a zarazem najtańsze wielkie 
pismo ilustrowane polskie.

Z dniem 1 października 1891 r. „Wędrowiec“ został
zupełnie zreorganizowanym, przyczem wprowadzone zostały na
stępujące ulepszi-pia: (1554)

1) Powiększenie objętości pisma.
2) Papier o wiele lepszy niż w innych pismach ilustr.
3) Uustracye kolorowane.

Że przyrzeczenia nasze dalszych ulepszeń nie są czczą 
obietnicą, niech będzie dowodem, że „Wędrowiec“ potrafił sobie 
zjednać współpracownlctwe genialnego mistrza 

Jana JNZteitejŁŁi.
Uzyskanie jakiejkolwiek pracy od mistrza jest nadzwy

czaj trudnem, pomimo to jednak dzięki życzliwości Jego dla zre
formowanego „Wędrowca“, wprowadzającego coraz nowe ule
pszenia, udało się nam uzyskać prawo reprodukcyi wielu najno
wszych arcydzieł tego niezrównanego artysty, a mianowicie słyn- 
nćj obecnie polichromii w kościele N. P. Maryi w Krakowie, 
mogącój służyć za wzór wspaniałego malarstwa kościelnego.

Cena prenumeracyjna „Wędrowca“ pomimo tych koszto
wnych ulepszeń, pozostanie równie nizką jak dotąd.

WARUNKI PRENUMERATY:
Z przesyłką rocznie 8 RS czyli 24 Mk., półrocznie 4 Rs. 

czyli 12 Mk, kwartalnie 2 Rs. czyli 6 Marek.
Adres Redakcyi i Administracyi; Warszawa, ulica 

Chmielna nr. 9.

Wapno
do budowli najlepsze s ląskie po 44 fen. za cent, dostarczam 
do wszystkich stacyi kolejowych i proszę o łaskawe zlecenia

W. Trąmpczyńskl, Nakło^

Mi HaiiElti tyhiEfi
wykonane w rozmaitych stylach z drzewa, massy mozaj- 
kow% sztucznego kamienia, i na płótnie malowane, po-
leca po cenach przystępnych (1443)

J. Sspetkowski,
Zakład kościelne-artystyczny, 

Poznań, ul. Berlińska nr. 15.
Uwaga: Kosztorysy, -ysunki i fotografie wysyła się na żądanie franco.

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmo ski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-1\gamma\04\076\0347.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-1\gamma\04\076\0348.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-1\gamma\04\076\0349.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-1\gamma\04\076\0350.tif

